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Puder, fiksatuary i inne kosmetyki niezrównanej dssru&i

J a p a  Zaleszęzyws
nagrodzone medalem na wystawie w Częstochowie. 

Dyplom honorowy, od najpiękniejszych Warszawianek tysiące po­
dziękowań.

FABRYKA: Grzybowska 61. Telefon 167-53.

E a u  d e  J o u v e s i c e
Paryskiego Chemika Caro Lelveille.

Najdoskonalsza woda przeciw siwiźnie, gdyż nie farbuje włosów, 
lecz przywraca takowym kolor własny. Eau de Jouvence każ­
dy może sam sobie zaaplikować i otrzyma kolor równy i bez od 
cieni tęczowych. Eau de Jouvence sprzedaje się w składach 
aptecznych i perfumeryach. Główny skład R. Prochowski, 

Sienna Afa I w Warszawie.

Specyalna Szkoła Kroju i Szycia

K. Gfodzióskiego
W a rs z a w a  D łu g a  26, te l.59-8<

oraz w Moskwie i Kijowie 
Przyjmuje na kursa codzienne. Nau- 
I ka prowadzi się pod kierunkiem 
'L . Kłodzińskiej podług naj­
nowszej i najłatwiejszej metody. 

K. Głodziński nagrodzony medalami złotemi i srebrneml za wzoro 
wą naukę i opracowanie najlepszych podręczników. Patenty cecho 
we. Cena metody sukien wyd. 25 w jęz. polsk. i wyd. 24-e w jęz. 
ros. 3 rb. 75 kop. Linijki ułatwiające naukę rysunku form 1 rb 

95 kop., wysyła sie zr zliczeniem.

.

f s Es #

B L A S K O W I E C  1
WOSK PŁYNNY, niezastąpiona zaprawa do t  

posadzek, podłóg malowanych, linoleum, do Jj 
odświeżania mebli i t. p. Wydaje przyjemny <j 
zapach leśny. Schnie prędko, dając niezrów- i,  

nany połysk. i
SPRZEDAŻ W SZĘDZIE. jj

^  UWAGA: nacierać jak najcieńszą warstwą, j t

PRZED ŚWIĘTAMI 
Ważne dla gospodyń

T f r f H T  I  XOttBiOtB SKA

Piekarnia i Cukiernia
wytworna i gospodarska z ilustracjami

Cena rb. 1, w kart. rb. 1.20
Tejże autorki:

Gospodarstwo domowe, na podstawie wykła­
dów, wygłoszonych na Wystawie Przemysłowo- 
Spożywczej w Warszawie 75 kop. Kart. —.90

Najnowsza kuchnia, wytworna i gospodarska, 
zawierająca 1249 przepisów gospodarskich, 
z uwzględnieniem kuchni jarskiej, z ilustracjami. 
Nagrodzona 2 wielkiemi medalami srebrnemi 
na wystawach kucharskich w Warszawie i Łodzi.
Wyd. nowe, powiększone (12-ty tysiąc).

Rb. 1.80. Karton 2.— 
Spiżarnia i zapasy zimowe z licznemi rysun­

kami Rb. 1.35. Karton 1.50

W YDAW NICTW A GEBETHNERA I WOLFFA
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Feliks Skrodzki i SŁs
B R A C K A  IS, te l .  2 2 3 -4 2 .

M agazyn B ław atn y  i Skład Płótna
poleca

na sezon wiosenny nowości w wełnach i jedwabiach.
^  ̂  ^  ^  ^  ^  ̂  ^  v

Ii
Pas brzuszny z taśmy „Success" 

uznany został na Zjeździe Chirurgów Pol­
skich w 1910 r. za najpraktyczniejszy, pa­
tentowany na Cesar. i Król. zaJYs 7887, je ­
dynie wyrobu sklepu optyczno- 

ortopedycznego

S. G R A B I N Y
M a rs z a łk o w s k a  101, T e l. 47-67.

d l a  pań :  m a r s z a ł k o w s k a  9 7  m .  11.  O b s ł u g a  d a m s k a .  
Przedstawiciel: P e t e r s b u r g  S .  S a n k o w s k i — Ż u k o w ­
s k i e g o  31.

wysyła za zaliczeniem.

Magazyn okryć, kostyumów, spódnic i bluzek

B. W O J C I E S Z K O
BRACKA M  II, TEL. 32-3N

Poleca najniższe fasony na sezon wiosenny i letni. Przyjmuje 
obstalunki z własnych i powierzonyeh materyałów podług orginal- 
nycli modeli. Robota Kostyumów od 20 rubli. Ceny przystępne.

O N I a Y
Stanowczo

Najlepiej czyści i konserwuje

Obuwie
znakomita pasta
O N I a Y

O P O M O C !
Nasz towarzysz pracy, spara­

liżowany zecer, którego nieszczę­
sną dolę w ostatnich dniach sło­
dziło miłosierdzienaszych Czytel­
niczek—umarł. Ale w nędzy zo­
stawił rodzinę wyczerpaną moral­
nie i materyalnie O tę samą 
szczodrość z jaką napływał grosz 
dla złamanego chorobą pracowni­
ka—prosimy dziś dla jego żony 
i dzieci, z których nie wszystkie 
jeszcze zdolne są do pracy.

W IELKI WYBÓR 
KAPELUSZY DAMSKICH 
poleca na sezon bieżący

S. B R O B E K
K rakow skie -P rzedm ieśc ie  JA 51.
vis a vis Gmachu Towarzystwa 

Dobroczynności

ezpłatna Nauka!

B Kdżdy nabywca Samo­
uczków pedagoga PI. 
Reussnera, uznanych 
już od roku 1890 za naj­
lepsze, może się nauczyć 
bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela, sam czytać, pi­
sać i rozmawiać bardzo łatwo, 
prędko i gruntownie po angiel­

sku, francusku, niemiec­
ku i rosyjsku. Po wysłaniu 
1 marki za 7 kop na opłatę pocz­
ty  do autora (Reussnera), 
Żłota  6, w Warszawie, 
każdy otrzyma zeszyt 1-y oka­
zowy Samouczka bez­
płatnie.

Z,D llSO gedawniejJ,S tra ilS  » “ D̂ T s * ' ™ ŚS EL7!
Poleca w dużym wyborze: Kołdry watowe, wełniane i  bajowe. 
Pierze i puch. Firanki krajowe i  kapy koronkowe. Kretony 
i batysty. Przyjmują się kołdry da roboty z własnych i powierzo­

nych materyałów. Ceny możliwie nizkie, stałe.
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PI SM O  ILLUSTROWANE,  P O Ś W I Ę C O N E  SP R A W O M  KOBIECYM 

ymym\\  R O k  L I V ,  28 M arca 1914 r. Nil 1 3 .  =1—

Wszystkie nasze Sz. Abonentki zechcą łaskawie powoływać się na 
nasze pismo w firmach u nas ogłaszanych.

Apteka r°ieca
w  W A R S Z A W I E  hygiemczny i ułatwiony sp o ­

sób d om ow ego przyrządza­
nia kefiru

pastylki

25 Jerozolimska 25 KEFIROWE
W A R S Z A W A , 

ul. C h m ielna  JN® 26. 
T el. 37-08.■ M j E & B g S S  J P Z E F *  MIŁKDWSKIEBO_ _ _ _ _ _ _ _

Zawiadomienie.
Z powodu zu p e łn ego  wyczerpania c a łe g o  nakładu i wszystk ich  numerów pisma  

z kwartału pierwszego,  prenumeratę możemy przyjmować tylko na kwartał drugi t. j. 
od d n ia ł  kwietnia b. r. Tym Sz  Abonentkom, które obecn ie  nadesłały prenumeratę 
włącznie za pierwszy kwartał r. 1914. zaliczymy ją na następne,  dając w pierwszym  
numerze kwietniowym krótki przegląd pisma za ubiegły kwartał wraz ze  skrótem  
powieśc i.  Redakcya.

KOBIETA A POLITYKA.
Prawda, dość zabawnie wygląda takie przeciw­

stawienie sobie dwóch jednego i tego samego żeńskie­
go rodzaju rzeczowników? No, ale to się trafia. A po­
tem, w tym samym tytule stająca treść żywa, gdyż ludz­
ka, niejako do sporu z treścią martwą, bo abstrakcyą... 
Martwą, oczywiście, pozornie, ponieważ i najabstrak- 
cyjniejsze abstrakcye ożywiać ludzi swym duchem 
umieją, gdy rzeczy niekiedy najrealniejszych ożywić nie 
s3 w stanie.

Kobieta żywa nie chce jednak do tej pory poli­
tyki, więc poniekąd i historyi uznać za coś żywego. 
Kie chce i nie uznaje. Dowód: proszę popatrzeć z bo­
ku na panie czytające gazety. Mówię o większości, nie 
zas o wyjątkowych osobnikach rodzaju niewieściego. 
Proszę zatem popatrzeć: zaczynają od spodu gazety, 
t- j. od ogłoszeń. Przeważnie. To szukanie czegoś 
°d spodu, od dna, to takie kobiece! Np. mężczyzna, 
gdy widzi pudełko z cukierkami i gdy lubi cukierki, 
kierze łakoć pierwszy lepszy z wierzchu, panie — nie, 
o, nie-—one chcą wiedzieć zawsze, co tam jest na spo­

dzie i dopiero stamtąd wyciągają paluszkami czekola­
dkę lub pomadkę.

Otóż i przy tem czytaniu gazety: spód, to grunt 
dla pań, więc ogłoszenia, zwłaszcza te drobne kuryerko- 
we, bo one takie zabawne, bo je tak rozmaicie i tak 
niekiedy dowcipnie komentować można! Poszukuje się 
np. panien od guziczków lub komiwojażerów dystyngo­
wanych, niby, „z towarzystwa". Panna od guziczków 
i komiwojażer, „z towarzystwa?!" Ile śmiechu! A po­
tem, wiadomości kronikarskie... I znowu te najdrob­
niejsze. Naprawdę, mężowie nicby o tych „drobno­
stkach" równie śmiesznych, jak tragicznych nie wie­
dzieli, gdyby nie żony, co je wydłubały, jak jakie ro­
dzynki z angielskiego twardego placka.

Dla mężczyzn zostają depesze i wywody ekono­
miczno - polityczno - społeczne artykułów wstępnych. 
Panie tego nie tykają, panie o tem się nie dowiadują, 
a panowie o tem nie mówią, jeżeli jednak mówią, to 
bardzo niechętnie.

Otóż to! Gdyby chętnie mówili, a bardziej je­
szcze, gdyby zajmująco mówili o tem, co się tam w tej 
polityce dzieje, możeby zaciekawili swe żony, siostry, 
kuzynki, znajome, przyjaciółki. I pewnie, że tak. Ale
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nie chce im s ię ’i dlatego, że im się nie chce, w ołają na 
cały głos: kobiety to stw orzenia czułe, wrażliw e i pię­
kne na ogół, lecz na ogół apolityczne!

K obiety ową cenzurę ujem ną przy jm ują przew a­
żnie z uśmiechem lub łagodną wymówką. A przecież 
to obraza, za k tó rą  powinnyby się napraw dę gniewać.

Bo cóż oznacza to słówko „apolityczny"? A wie­
cie, co oznacza, moje szanowne panie? P oprostu  wye­
liminowanie, dosadniej —  wyrzucenie was za naw ias 
ludzkości. T ak  jest. Przecież jeszcze starożytny  filo­
zof określił człowieka, a nie tylko sam ego mężczyznę, 
lecz człowieka wogóle, jako istotę polityczną. No, i po 
dwóch tysiącach, czy naw et więcej lat mówi się tu, 
w E uropie X X  wieku, że kobieta nie mieści się w kla­
m rach tego określenia.

I nie mieści się istotnie. Sam a nie dba o to, a tem- 
bardziej o to nie dba mężczyzna. Czynią się s ta ra ­
nia, ale, Boże, jak nikłe! T o źle. A, by było lepiej, 
trzeba w kobietę wpajać, że jest tak, jak i mężczyzna, 
istotą polityczną. No, bo jest. Zwłaszcza teraz, gdy 
już weszła na drogę nie gaw ęd em ancypacyjnych, lecz 
istotnej emancypacyi czyli pozytywnego uniezależnia­
nia się.

W spółczesna kobieta napraw dę już jest czynni­
kiem twórczej ku ltury , chodzi tylko o to, by uśw iado­
miła sobie rolę własną. A to możliwe jest jedynie na 
tle h istoryi i polityki. T ak  jest, bo dopiero h istorya 
anonim owym  zespołom ludzkim  daje praw a do okre­
ślonych tytułów  narodow ych uspołecznień. Bo dopiero 
h istorya w yróżnia w ludzkości narody o odrębnej fi- 
zyognom ii na podstawie już spełnionych czynów. 
N aród wogóle to abstrakcya, k tó rą  h istorya przem ienia 
w rzeczywistość społeczną. W yższy stopień życia ludz­
kiego —  to życie na tłach historyi, więc historyczne. 
I mówić się zw ykło: naród  z wielką przeszłością, z w iel­
ką historyą. N iby z wielkim dziejowym spadkiem  idei, 
k tóre m a praw o realizować, albo urzeczywistniać. Tak, 
naród historyczny m a m oralne praw o do p rzetw arza­
nia w artości idealnych na realne. Czyli tylko taki na­
ród może mieć swoją politykę, więc swoją linię pracy 
cywilizacyjnej, społecznej i ekonom icznej. M oże mieć 
sw oją m etodą osiągania zam ierzonych celów, cele je­
dnostek najogólniejsze ogniskujących. D la takiego 
historycznego narodu  nie może być obojętnem, jakie 
są polityki innych narodów, ponieważ sprow adzają one 
zm iany w ustosunkow aniu sił, na danym  narodzie w ię­
cej lub mniej korzystnie, więcej lub mniej szkodli­
wie, odbijających się.

Ideałem  każdego historycznego narodu  jest po­
czytywany taki jego stan, w którym  wszystkie składa­
jące go  jednostki, zatem  i męzkiej i żeńskiej płci, m ia­
łyby świadomość swej historyczności i polityczności.

Ideał jest. Kobieta, jako taka, potencyalnie już 
zajęła w niem swoje miejsce. Chodzi teraz o to, by to 
miejsce um iała zająć realnie. Zwłaszcza ta nasza ko­
bieta, polska...

Tak, polska kobieta przedewszystkiem  z tej p ro ­
stej racyi, że naród nasz dla u trzym ania się na po­

wierzchni historycznego życia, musi się zdobywać na 
nieskończenie większe wysiłki, niż każdy niem al inny 
naród historyczny. Położenie jego jest wyjątkowe... 
N ie ma politycznego bytu. A  by był wogóle, by wogóle 
nie został wessany w inne narody, m usi wykazać zdw o­
joną siebie sam ego świadomość.

Cóż naturaln iej może jednak przyczynić się do 
zdw ojenia narodow ej świadom ości w narodzie polskim, 
jeżeli nie współwysiłek, współpraca w tej idealnej dąż­
ności polek? Oczywiście, nie może tu  być mowy o ja ­
kowej ś i odrazu grom adnej politycznej działalności ko­
biet. Działalności czynnej, rów nej męzkiej. Nie. T u 
jest m owa o uśw iadam ianiu się przez poważniejsze 
przykładanie się do nauki h istoryi i o żywszem zajm o­
w aniu się ideowem tem  m ateryałem  polityki, k tó ry  daje 
aktualne życie. K obieta w inna wiedzieć: co i jak się 
dzieje na świecie i dlaczego się tak, a nieinaczej dzieje. 
W  szkole m a ją  pod względem historyczno - politycz- 
nem uśw iadam iać nauczyciel, w dom u książka i g a ­
zeta.

T o  trudno, panie nasze muszą, m ają narodow y 
obowiązek, zaczynać czytanie gazet od „nudnych" a r ­
tykułów  i depesz inform ujących o aktualnościach poli­
tycznych, a kończyć na ogłoszeniach drobnych. Inne- 
mi słowy— przejąć m etodę męzką i, o ile m ożna, bez 
mężczyzn. Panie nasze pow inny dla tej samej racyi, nie- 
tylko za rom ans chwytać, ale i za książki historyczną! 
P rzy k ro  to może będzie z początku, ale cóż robić — 
obowiązek. 1 nietylko obowiązek. Pow inno je znaglać 
do tej „nudnej" pracy nad sobą poczucie dostojności 
w łasnej. T a  dostojność m a budzić w nich szlachetną 
ciekawość wyczucia sensu owych wielkich spraw , k tóre 
się dzieją na świecie. I tu u nas także. Zrozum ieć np. 
historyczność i aktualność takiej pomnikowej mowy, ja ­
ką wygłosił niedaw no w sejmie lwowskim sędziwy na­
szego narodu  lum inarz, hr. T arnow ski. K obiety polskie 
z Galicyi powinny tej cudnej rewolucyi ducha kobiecego 
dać przykład. One przecież patrzą  na tętniącą rzeczyw i­
ście polityczną treść narodu  polskiego z tej racyi, że 
tylko w owej części Polski polacy m ogą swobodnie 
przekuw ać w artości narodu idealne na realne. A poli­
tyczność kobiet w Polsce tam, w Galicyi, najpierw  m u­
si się skończyć, by się potem skończyła w innych Polski 
dzielnicach. Bo tam  są najdogodniejsze po tem u w a­
runki.

P rzebogatą jest inteligencya kobiet polskich. Czy­
ste to złoto, ale trzeba je wydobyć na jaw  i w kurs 
puścić. T rzeba koniecznie, by, m ódz nareszcie nad 
przesądem  apolityczności duszy kobiecej, tu  u nas, tu 
w Polsce, krzyżyk raz na zawsze położyć!

A. Miecznik.

a~: , —  ^
L istom  panien ze w si i prow incyi, których 
wiele nagromadziło się w tece  redakcyjnej  
poświęcimy w numerze nas tępnym więcej 
miejsca.  Wszystkie s ą  charakterystyczne,  
a  niektóre bardzo zajmujące.  r.
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Z listu  p. Antoniny M achczynskiej ze Lwowa.
W  nr. 7 b. r. daliśm y życiorys p. A ntoniny M achczynskiej, 

dzielnej kobiety, działaczki niepowszedniej na niwie społecznej. 
W  tej chwili autorka artykułu, p. Z. Sokołowska, otrzym uje list 
od p. A. M. ze Lwowa. Ze względu na podniosłą treść pisma, 
na nieznużoną energię i w ytrwałość, k tó ra  w ieje z każdego sło­
wa — uprosiliśm y p. S., aby zezwoliła na przedruk listu kobie­
ty, której żadne próby życia nie zachwiały. U rodzona w 1837, a 
więc kobieta, k tó ra  długie koleje życia pamięta, takie nam  dzisiaj 
nadsyła słow a:

Szanowna i droga mi pani!
Z najwyższą wdzięcznością i wzruszeniem, cho­

ciaż zarazem i nie bez głębokiego zawstydzenia, odczy­
tałam, tak życzliwie przez zacną Panią przeceniony 
a zaszczytny obrazek mego dorobku życiowego, wi­
dzialny z punktu Jej sympatycznego i rozumnego 
oświetlenia na szpaltach „Naszego Domu".

Dopóki Bóg udziela mi życia i jakich bądź sił 
do pracy, dopóty ono należy najpierw do Jego M aje­
statu, — a następnie do W as, Ukochane Rodaczki, 
a przez W as — do Ojczyzny.

Chociaż placówkę do pracy okoliczności wybra­
ły dla mnie, w znacznej części życia, w Galicyi, to jed­
nak sercem ogarniam  cały kraj, bo cały wraz z jego 
męką i nadziejami ukochałam. I gdyby mi przyszło 
pracować nawet w najbardziej zapadłym zakątku ziemi 
naszej, nigdzie nie mogłabym się oprzeć temu krzepią­
cemu przekonaniu, że pracuję dla całości, nie mierząc 
zamiaru na słabe drobne siły, ale siły spotęgowane mi­
łością zmierzając do wspólnych narodowi zadań.

Dziękuję, zacna Pani, żeś mnie głośno nazwała 
„córą Mazowsza"... Pod tych słów wrażeniem uczułam 
jakgdyby ktoś oddalony a ukochany, położył mi z przy­
jacielską pieszczotą rękę na ramieniu... Rękę tę ści­
skam z, siostrzanem uczuciem i proszę o przyjęcie 
wdzięczności. Antonina Machczyńska.

Jednocześnie p. Machczyńska dołącza R r. pism a p. t. 
!,Swit“ dla kobiet pracujących, wychodzący pod jej redakcyą we 
Lwowie, zaprasza p. Sokołowską, jako  zdolną literatkę i dzien­
nikarkę, do współpracy. Redakcyi „N aszego D om u“ dziękuje za 
gościnę na szpaltach pisma. Oczywiście, kurtuazyę tę ze strony 
Czcigodnej K orespondentki przyjm ujem y z wdzięcznością, zape­
w niając ją, że było naszem pragnieniem  oddać hołd Jej zbożne­
mu żywotowi, który  nam  nietylko nauką, ale zawsze może być 
wzorem. Redakcya.

Popularna biblioteka historyczna.
Bardzo szczęśliwy pomysł powziął p. Antoni 

Orłowski, zdolny humorysta, znany pod pseudonimem 
Krogulca, łącznie z wydawcą, p. Romanem Kaniewskim, 
i'ozpocząwszy w roku bieżącym wydawnictwo „Po­
pularnej biblioteki historycznej". Co tydzień ukazuje 
się mały tomik w formacie szesnastki, zawierający przy­
stępne a barwne opowiadanie jakiegoś ciekawego mo­
mentu z historyi polskiej lub powszechnej.

Rozpoczęła się ta biblioteczka rozprawką, wyda­
ną przez naszego zasłużonego dziejopisa, Aleksan­
dra K raushara, p. t. „Państw o polskie", w której po­
znajemy, jak w X III  i X IV  wieku z ziem polskich roz­
drobnionych przez podziały między potomków K rzy­
woustego wykluwa się powoli jednolita organizacya 
państwowa. P. Czesław Jankowski świetnie opisał 
w szkicu „Sto lat temu" chwile gaśnięcia gloryi wiel­
kiego Napoleona. P. Ludwik Stasiak wskrzesza przej­
mujące a posępne sceny w opowiadaniu „Z dymem po­
żarów". Dr. Antoni J. opisał „Losy pięknej kobiety", 
drugiej żony Szczęsnego Potockiego, Zofii greczynki,

na tle bogatego malowidła obyczajów epoki, gdy wali­
ła się w gruzy Rzeczpospolita Polska — oraz krytycznie 
przedstawił „Porwanie króla" Stanisława Augusta Po­
niatowskiego przez konfederatów barskich. W  „D ra­
macie królowej" zawarł St. Sierosławski obraz intryg 
panujących na dworze duńskim w drugiej połowie 
X V III w.—smutne dzieje królowej M atyldy i m inistra 
Struensee‘go, który za reformy demokratyczne skiero­
wane ku pomyślności kraju dał głowę pod topór kata. 
Jestto historya matactw i zbrodni, jakie mogły się wy­
darzyć tylko przy systemie rządów, niekontrolowanych 
przez reprezentacyę narodu. P. R a wi ta-G a w r ońsk i 
w broszurce „O tron hospodarski" rozsnuł historyę 
małżeństwa Rozandy córki Lupula, hospodara wołos­
kiego, z Tymoszkiem, synem Bogdana Chmielnickiego, 
zezwierzęconym pijakiem, godnym swego rodzica. P. 
Nitowski dał zajmujące obrazki „Za sasów". P. M arya 
Niedzielska w sposób zbyt może dyletancki na tle 
strasznej epoki terroru  podczas rewolucyi", Fouquier 
odmalowała postać „Prokuratora rewolucyi", Fouquier 
Thinville'a, jednego z opętanych krwiożerczych szałem 
katów, który setki ludzi posłał pod nóż gilotyny i sam 
od niej wkońcu zginął.

Bardzo cenną dla czytelników naszych jest 
praca p. Kazimierza Bartoszewicza „Odrodzenie Pol­
ski za Stanisława A ugusta" po pierwszym rozbiorze. 
Naród ogłuszony ciosem politycznym nie upadł na du­
chu, skupił swe siły i w ciągu lat jedenastu rozwinął 
twórczą energię na polu życia ekonomicznego/ społecz­
nego oraz umysłowego'—i zdobył się wkońcu na wie­
kopomne dzieło konstytucyi 3-go maja. W  pierwszej 
części szkicu, opierając się przeważnie na znakomitem 
dziele Tadeusza Korzona, autor mówi prosto a dosa­
dnie o tych wysiłkach zbiorowych mężów najlepszych 
w narodzie, którzy dźwignęli Polskę z dawnej anarchii 
i bezwładu, przygotowywali nowę epokę wszechstron­
nej odnowy życia społecznego, udaremnionej przez obcą 
przemoc.

Rzecz naturalna, że największą wartość w tym 
zbiorku posiadają szkice, pisane przez fachowych dzie- 
jopisów, lub rzucone z rozmachem przez utalentowa­
nych publicystów. Obok tematów—z zabarwieniem 
romantycznem redakcyą w duchu wypisanego na 
okładce godła: „historya m istrzynią życia" wybrała 
momenty pełne znaczenia i przestrogi dla czytelników 
polskich. W szystkie rozprawy pisane są żywo, nie- 
obciążone balastem erudycyL Przekonać się z nich mo­
żna, że samo życie stwarza zawikłania, dramaty, pou­
czające i bardziej ciekawe, aniżeli fabrykanci tanich 
sensacyjnych piśmideł. / .  Kotarbiński.

Z piśmiennictwa.
Jan Lem ański. Satyra polska., Antologia. Tom . I 1. I ł. 

Muzy Bibl. L it. A rtystyczna pod redakcyą Jana  Lorentow ięza, 
Nakładem  i drukiem  Tow . Akc. S. O rgelbranda Synów.

W  doskonałej przedm owie świetnie w yjaśnił Jan  L em ań­
ski istotę polskiej satyry, Z głębin m iłości płynęła, „gryzła, 
sercem -, pragnęła naród swój widzieć na, czele ludów. P iętno­
w ała małość, zaprzaństw o, pychę, głupotę i wszelki ludzki 
grzech. O d M arcina B ielskiego i R eja po natchnioną żółć Nowa- 
czyńskiego, po opętany,1 seraficzny lam ent W yspiańskiego, po m ą­
drą refleksyę Lemańskiego, a przez W ęgierskiego, K rasickiego, 
M ickiewicza i Słowackiego.

Dotychczas n ik t nie zrobił takiej antologii, satyry polskiej. 
Jestto  w ięc pierw sza historycznie w yczerpująca praca. Przynosi 
ona zaszczyt Lem ańskiem u; wskazuje, że umie on być nietylko 
świetnym poetą i wielkiej' m iary  satyrykiem , lecz i w działalno­
ści historyczno-literackiej może przysporzyć sobie laury do w ień­
ca i- tak już zasłużonej sławy. E. Czekalski.
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E M M A  J E L E Ń S K A .
(DMOCHOWSKA)

M A T K A .
Pochy liła  się do chłopaka i cza rn ą  jego główkę 

przy tu liła  do piersi.
—  A nie... A nie... —  zaczę ła  wołać s iedząca na 

kolanach Bronka.
—  I ciebie, m oja ty  różyczko. I ciebie, moja 

pieszczotko...
Dzieci objęły m atkę za  szy ję  i obca łow yw ały  

namiętnie. T ale rzom  i zupie groziło pow ażne niebez­
pieczeństwo.

—  D osyć już, aniołki moje —  dosyć! Ewelinka 
odsunęła dzieci i wróciła do opowiadania. —  W ięc 
pisze, że pewnie w krótce  tu przyjedzie... A, jaki ko- 
tuś u p a r ty !  Z resztą ,  m asz jej list. P rzeczy ta j .

P o d a ła  mężowi list z kieszeni w y ję ty  —  a sam a, 
wciąż z dzieckiem na ręku, w sta ła  od stołu, odstawiła  
ta lerze i w ysz ła  do kuchni po d rugą  potraw ę. A m a ­
ły zsunął się z w ysokiego krzesełka i też za  nią po­
dreptał.

S tefan  zosta ł  sam. Zrobiło się n a raz  cicho. Po  
d raźn iącem  go dziecinnem stukaniu  i szczebiocie, ta 
nagła  cisza spraw iła  mu ulgę. B ył dziś w yją tkow o 
zmęczony. P ra c y  miał wciąż poddostatkiem , lecz 
ostatniem i czasy  p rzyby ło  jej ponad miarę. Szedł 
i szedł, jak  koń w kieracie, p rawie bez w ytchnienia 
drepcąc w kole obowiązków. R ad  był z tego, bo pie­
n iądze s taw a ły  się coraz  potrzebniejsze, w ydatk i 
w m iarę powiększania się rodziny  pow iększały  się — 
i t rzeba było na  nie w y s ta rczy ć .  Taki by ł zw y k ły  los 
inęża i ojca. 1 nie narzeka ł bynajmniej.

Tylko... żeby to choć trochę było w domu... m i­
lej...

Ach, tak! żeby to choć trochę było milej! Ale 
nie. Dom jego nie był tern cichem ogniskiem i tą  bło­
gosławioną p rzys tan ią ,  o której n iegdyś snuł sobie 
m arzenia  —  a żona nie by ła  mu tą to w arzy szk ą  i tym  
przyjacielem , k tórego  mieć chciał.

Do takiego przyjacie la  tęsknił niekiedy bardzo. 
Ach! mieć tak p rz y  sobie kogoś... no, kogoś takiego, 
coby w szys tko  rozumiał, i umiał podzielić, i odczuć— 
i poradzić czasem.... Ach, jak byłoby  dobrze!

No, trudno. W sz ak  m atka  powinna być dzie­
ciom oddana . —  W sz ak  ognisko dom owe to jest świat 
kobiety. —  W sz ak  sam  Bóg p rzeznaczy ł kobietę... 
i t. d.

Tak, tak. Umiał to już na pamięć. I już nie mir ! 
o to pre tensyi.  Ewelinki re form ow ać nie m yślał,  ani 
w a lczyć  o p ierw szeństw o w jej sercu. W alczyć  
z w łasnemi dziećmi! Nie! Ostatecznie, taki był z a ­
pewne św ia ta  porządek  i prawo. Na tern m oże i stał 
ca ły  świat, że kobieta dla sw ego dziecka oddaw ała  
życie. To Ewelinka m iała racyę, a nie on. To ona 
by ła  norm alną  is to tą  —  m atką-rodzic ie lką , k tó ra  o ty ­

le tylko potrzebow ała  męża, o ile mógł jej dać dziecko, 
a potem  na to dziecko i na nią zapracow ać.

Tylko  że on —  żeniąc się —  nie o rodzicielkę 
p rzysz łych  pokoleń dbał —  lecz chciał kochanki, to­
w arzyszk i,  kogoś ogrom nie blizkiego —  dla siebie...

No, tak. Mało to człowiek roi sobie za  młodu!
A jeśli i dziś te rojenia w ra ca ją  niekiedy, to ty l­

ko dowód pewnej w nim słabości charak teru .  Tak, 
tak. On to zaw sze  czuł, że m a s łaby  cha rak te r .  Po  
ojcu pewnie... Źe mu trzeba koniecznie mieć p rzy  
sobie kogoś... no, kogoś takiego, coby m oże naw et 
i pokierow ał nim czasem... Tak... cóż robić!

Ewelinka nie w racała .  Tylko  z głębi kuchni do­
chodził czasem  jej podniecony głos.

Znowu jakaś  bieda z Agatą! —  pom yśla ł  S te ­
fan. —  Pieczeń nie w yduszona , albo kotlety  p rzy sm a-  
lone.

W zro k  jego padł na list Iny. W zią ł  go do ręki 
i zaczą ł cży tać :

Moja Ewelinko poczciwa i kochana! W iem  od 
ludzi, że tak  się stało, jak przepow iadałam . Jes teś  po­
g rążona  po uszy  w małżeństwie, m acierzyństw ie , pie­
luszkach, ga rnkach  i rachuneczkach  dom ow ych, i że 
ci z tern dobrze. Oderwij jednak  na chwilę w zrok 
i um ysł od w łasnego ogniska, a zw róć je ku p oży tko ­
wi mojemu, i zna jdź  mi od 15-go sierpnia mniejwię- 
cej pokoik przyzw oity ,  ma się rozumieć, tanio, w k tó­
rym  m ogłabym  się ulokować. Bo w yobraź  sobie, że 
losy zap ęd za ją  mnie do was. Kasia M iszew ska z a ­
k łada  od jesieni coś w rodzaju  pensyi —  i mnie w z y ­
wa do pomocy. Naturalnie, że s ta ję  chętnie do a p e ­
lu —  to taka  w ażna  dziś sp raw a. W ięc liczę na  cie­
bie, że mi dopom ożesz do znalezienia przy tu łku . Nie 
chce mi się bowiem p rzy jeżd żać  na niepewne, tracić 
pieniądze na hotele, bo jak  wiesz —  u mnie w k iesze­
ni zaw sze  pustki. C zekam  zaw iadom ienia i ściskam 
Cię serdecznie. Mężowi twemu, k tórego  nie znam  — 
ukłony. Tw oja  Ina.

P. t. Cieszę się, że w as przynajm niej będę tam 
miała.

O ryg ina lne  pismo! —  m yślał  Stefan, p rz y g lą d a ­
jąc się w ysokim , p ros tym , w y raźn y m , lecz os trym  
trochę literom, k tó re  jakby  w pośpiechu biegły jedna 
za  d rugą  na sza ry m  papierze. 1 ona sam a  bodaj o ry ­
ginalna trochę, Ewelinka jej niebardzo lubi. I poczuł 
w tej chwili, iż, naprzekór nielubieniu Euwelinki, je­
mu w duszę w k ra d a  się w łaśnie sy m p a ty a  dla tej nie­
znajom ej kuzynki — jakby  trochę nadziei, że z nią r a ­
zem coś jaśniejszego wpłynie do ich domu.

G d y  wreszcie  p rzy jechała ,  s tosunek ich odrazu  
s taną ł na stopie blizkiego kuzynostw a . B ędąc cio­
teczną s iostrą  Ewelinki, Ina uw ażała , iż m ęża jej także 
m a p raw o  uw ażać  za  blizkiego sobie, i p rz y  p ier­
w szym  z a raz  obiedzie, na  k tó ry  ją  w pros t  ze dw orca  
przyw iózł do domu, zdecydow ała , że „obowiązek ro ­
dzinny" (tu rzuciła śmiejąc się spojrzenie  na Ewelin- 
kę) każe, aby  Się nazyw ali po imieniu.

(d. c. n.).
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„Z I E M I A N K A ”.
Co dać n a s z y m  w ło ś c ia n k o m  do c z y ta n ia .

Co dwa tygodnie wychodzi mały zeszyt — formą, 
duży i doniosły — treścią.

To „Ziemianka“, przeznaczona dla gospodyń- 
włościanek (red. Kopernika 14). Redaktorka M. Ro­
dziewiczówna. Kierowniczka A. Rządzina. Co dwa 
tygodnie czytam ją... od deski do deski.

Przejrzyjm y, co zawiera jeden z ostatnich nume­
rów:

Pierwsza karta  streszcza pogadankę z trzydnio­
wych kursów w W arszawie. „O oszczędności" p. M i­
lewskiej. Potem „Jak zdobić wieś" p. Karczewskiej, 
p. A ntoszki „O pamiątkach W arszawy", „O błędach 
w wychowaniu", znów p. Milewskiej. O tern „Co ko^ 
bieta powinna wiedzieć o gminie" objaśnia p. Grabski. 
A p. Rząd  poucza „Skąd się bierze grab". A potem 
Esżet wierszyk zgrabny kategorycznie głosi:

„Jechać, o moja matulu,
Nie chcę do miasta,

Nie czyńcie próżno mi bólu,
M atuś i basta!

Jaką‘m się, matuś, zrodziła -—
Taką mnie weźcie:

Tu życie i tu mogiła
Moja — nie w mieście.

„Skrzynka do listów" przynosi wieści z różnych 
stron od czytelniczek. A w rubryce: „Co słychać" do­
wiesz się. co się gdzie w kraju dzieje. Gdzie sklep 
świeżo otwarty, gdzie hurtownia. Czego, kiedy i gdzie 
nauczyć się można. Notatki ważne dla wychodźców do 
Ameryki, a nawet jak się odbyło wesele w Rudnie Gór­
nem w Proszowskiem, a jak w Troczynie w Gostyń- 
skiem... bez wódki, choć zabawa aż kipiała. — „Przy­
pomnienia gospoodarcze na marzec" o niczem nie za­
pominały. Rady i przepisy kuchenne, — o nowej a po­
żytecznej książce... Oto co wyczytałam w ostatnim nu­
merze „Ziemianki".

Ale czy tylko dla tych wiadomości ją czytam?
Nietylko.
A więc dlaczego? 
Czy może dlatego, że każde echo wsi drogie, że

całą zimę pracując w mieście, myśli się — jak to tam 
cudnie będzie na tym zagonie na wiosnę! A jak w tym 
lesie w dzień letni! Kiedy się wpada i już w zagajni­
ku spotkasz zająca i pliszkę i kosa... A potem, im da­
lej, tem częściej zegną się kolana przed Stwórcą 
wszechrzeczy... Aż zmilkną miasta gwary, zmaleją
trosk korowody, a wszystko wokół rozśpiewa się jedną 
nutą miłości dla czarów życia...

Ale jeszcze i nie dla tych przypomnień, które ko­
jarzy wyobraźnia, czytam całą „Ziemiankę".

Czytam ją dlatego, że tam z każdej kartki i z każ­
dego wiersza, wyziera poczucie odpowiedzialności za 
drukowane słowo. Że wszystko tam zamieszczone ze 
świadomością celów, którym się służy, że wszystko na­
cechowane wiarą a opromienione miłością.

Więc czytam i uczę się.
A polecam pisemko naszym Czytelniczkom dlate­

go, że miłą mi będzie myśl, iż je przeglądamy razem 
zwłaszcza, że po przeczytaniu odda je każda z pań ja­
kiejś gospodyni na wsi. Pieniądz niewielki. „Ziemian­
ka" kosztuje 1 rb. rocznie (red. Kopernika 14). Abonu- 
jąc ją i oddając na wieś, spełni się jeden z obowiązków, 
zalecanych przez sumienie obywatelskie, które stoso­
wane w praktyce nawet z małego formą pisemka — po­
trafią zrobić duży, o doniosłej treści zeszycik.

L. Kotarbińska.

w a ż n a  w i a d o m o ś ć  do r o z p o w s z e c h n ie n i a  n a  w s i .
Rząd Stanów  Zjednoczonych Ameryki północnej, ogłosił 

w ostatnich czasach, cały szereg ograniczeń, mających na celu 
zatam ow anie przyjazdu nowych przybyszów. Zarządzenia te 
przew ażnie uchwalono na skutek starań  zrzeszeń robotniczych, 
które w ten sposób chcą zabezpieczyć się przed obniżaniem  za­
robków przez robotników  z Europy.

Z ostatnich zarządzeń na szczególną uw agę zasługują na­
stępujące przepisy, obowiązujące wszystkich em igrantów  bez 
względu na to,, czy m ają oni kogo ze swoich w Ameryce lub nie.

A więc, każdy przyjezdny robotnik musi wykazać, że 
posiada 25 dolarów  w gotowiznie (t. j. około 50 rubli), dalej musi 
być bezwzględnie zdrów : garbatych, kulawych, chorych na oczy, 
na piersi, zarażonych, nie m ających ręki, nogi, lub palca, czy to 
u ręki czy to u nogi, na ląd am erykański wpuszczać nie będą.

Nie będzie, wolno wylądować, k to  nie umie czytać i pi­
sać poprawnie w swoim języku  ojczystym.  O  tym ostatnim, prze­
pisie powinni szczególnie pamiętać nasi wychodźcy.

Co pismo nasze  posta ra ło  s ię  zorganizować dla swych Abonentek 
w zakres ie  praktycznych potrzeb Domu polskiego?

Stałe Abonentki naszego pisma wiedzą, że zawsze, 
0 ile tylko możność pozwala, staramy się dla nich o uła­
twienie drobnych, często kłopotliwych spraw z życiem 
domowem ściśle związanych. Nowym, a tak licznym, 
że wielotysięczny nakład pierwszego kwartału zupełnie 
się wyczerpał, Abonentkom naszym winniśmy te same 
objaśnienia, z których dotąd korzystają wszystkie nasze 
prenumeratorki.

A m ianowicie:
I. W szystkie Abonentki, w W arszawie i poza 

W arszawą, korzystać mogą z porad w zakresie wybo­
ru fasonu, przeróbek sukien, źródeł nabywania mate- 
ryałów, u p. Kotowskiej, Żórawia 7, W arszawa, bezin­
teresownie, z powołaniem się na abonowanie „Naszego 
Domu" jedynie.

I I . Wszelkich form na suknie, kostyumy, okry­
cia, żakiety, bluzki i szlafroki dostarcza naszym Abo­
nentkom szkoła kroju p. H. Gałeckiej, Nowogrodzka 
39. W arszawa. Oczywiście, za przysłaniem dokładnej 
miary i wyraźnego adresu dla wysyłki, którą się ekspe- 
dyuje — za zaliczeniem pocztowem.

III . Form  ubranek dziecięcych, na każdy wiek 
podejmuje się p. M arya Potrzebska, byle była m iarą do­
kładna, oraz wysyłania gotowych ubranek, według wy­
magań sezonu i oznaczonej ceny. Adres: „Pracownia 
Współdzielcza ubrań kobiecych i dziecięcych", Krucza 
19 m, 39, W arszawa.

IV. Form y na koszule dzienne, nocne, majtki, 
staniczki, dostarcza pracownia p. A. Grabowskiej. Bia­
ła 8. W arszawa. Podejmuje się wypraw całkowitych
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i szycia bielizny z ustępstwem 10 procent dla Abo- 
nentek „Naszego Domu“.

V. W szystkie zamówienia na zaczęte roboty, 
zamieszczone na szpaltach lub w wydawnictwach na­
szych, wraz z potrzebnym do nich materyałem, wysyła 
p. Zofia Garbińska, kierowniczka działu mód i robót, 
W idok 20. W arszawa.

Ten rodzaj, wysyłania robót zaczętych, wprowa­
dziliśmy pierwsi w W arszawie.

W szystkie Abonentki dostają bezpłatnie jeden 
monogram w  piśmie na zamówienie, inne, według cen 
oznaczonych (w Nr. i i ),  wysyła się za przysłaniem ma­
rek w odnośnej ilości w liście, co ułatwia wysyłkę.

VI. „Pracownia wspóldzielcza ubiorów kobie­
cych i dziecięcych“ wysyła pojedyncze i hurtowe zamó­
wienia na prowincye, za otrzymaniem m iary i zaliczki 
w połowie wysokości zamówienia z opustem 5 procent 
dla Abonentek „Naszego Dom u“. Krucza 19 m. 39. 
W arszawa.

V II. „ Samopomoc“, Foksal 18, wysyła Czytelni­
czkom nasZym Wszystkie potrzebne drobiazgi, w zakres 
norymberszczyzny wchodzące, na prowincyę z całą sta­
rannością.

V III. Lekcye kroju dla panien inteligentnych 
organizuje p. W . Kotowska w szkole kroju, Żórawia 
7. W arszawa, gw arantując odpowiednie warunki i da­
jąc zniżki od ceny kursu 50 prc. dla Abonentek „Nasze­
go Domu".

IX. Osoby, potrzebujące krawcowych, bieliźnia- 
rek, naprawiaczek bielizny w mieście, czy do wyjazdu 
na wieś, dostaną, znające swój zawód i godne zaufa­
nia pracownice ze Stowarzyszenia „Dźwignia" M a­
zowiecka 11. W arszawa. Sekretarka W . Ostrowska, 
z powołaniem się na „Nasz Dom".

X. Za naukę kucharstwa p. M arta Norkowska, 
Bracka 17, W arszawa, dla naszych Abonentek pobiera 
10% mniej.

X I. Za roboty kościelne, pracownia haftów p. 
Filomeny Iżyckiej, Nowogrodzka 39, pobiera od na­
szych Abonentek 10 prc. mniej od cen stałych.

X II. Biuro nauczycielek, bon, ochroniarek, p. 
Gineyko, Jerozolimską 21, W arszawa, dostarcza na­
szym Abonentkom osób, za których solidność ręczy. 
Z pośrednictwa biura korzystały już nieraz nasze Czy­
telniczki i zawsze z zadowoleniem.

X III. Oprócz tego Redakcya nasza, chętnie słu­
ży pośrednictwem w zasięganiu teoretycznych i p ra­
ktycznych rad:

aj ;z~ dziedziny • hygieny dziecka, stałej referentki 
tego działu, Dr. Matyldy Biehlerowej, W ilcza 32. W ar­
szawa. ■ >

b) Z dziedziny hygieny kobiety. D r. Śmiarowska, 
Moniuszki 6. , ,

c) Z dziedziny pedagogiki doświadczonych wy­
chowawczyń.

d) Z zakresu ogrodnictwa, uwzględniając zakła­
danie ogrodów, parków, ułatwianie nawet w sprzeda­
ży i kupnie wszelkich produkcyi ogrodniczych, stały 
nasz referent, p. M. Nanay. Senatorska 31. W arszawa.

, ej Informacye dotyczące pszczelnictwa, daje p. 
St. Brzósko, p. Skierniewice, w Kempinie.

f )7,  dziedziny odpowiedzi na pytania w kwestyach 
prawnych, adw. przys. p. Ignacy Baliński, W iejska 11, 
W arszawa.

X III. Wszelkie rady i objaśnienia, wchodzące 
w zakres gospodarstwa wiejskiego, daje Czytelniczkom 
naszym doświadczona i świetna gospodyni, kierownicz­
ka działu gospodarstwa wiejskiego w naszem piśmie, 
p. M. Karczewska, Szreńsk, gub. Płocka.

X IV . Infórmacyi dotyczących przetworów owo­
cowych, konserw w aparacie Wecka, oraz wszelkich 
gospodarczo-spiżarnianych objaśnień udziela p. S. He- 
nikowska, wyborna specyalistka w swoim dziale. P. 
K utno w Strzelcu.

XV. Wszelkie wiejskie produkty, byle dobre, 
przyjmuje w komis do sprzedania od naszych Prenume- 
ratorek „Świetlica", Kopernika 14, W arszawa.

X V I .  Instrukcyi zakładania sklepów współdziel- 
czych udziela stowarzyszenie „S a m o p o m o c y Foksal 
Nr. 18.

X V II. Informacye dotyczące szkół gospodar­
czych w kraju, ich adresów, objaśnień niezbędnych dla 
wychodźców, zakładania ochron, apteczek domowych, 
pasiek, mleczarń, korzystnego chowu świń, hodowli 
drobiu; wskazówki hygieniczne, kuchnia dyetetyczna, 
wskazówki pedagogiczne, urządzeń domu, ogrodnictwa 
wraz z przepisami na pielęgnowanie roślin pokojowych, 
wskazania prawne i t. d. znajdą Czytelniczki nasze 
w książce p. t. „Nasz Dom", która reasumuje program  
naszej pracy, a która dla Czytelniczek kosztuje, w Ad- 
ministracyi pisma Zgoda 1, tylko 1 rb.

X V II. Oprócz tego pismo podjęło szereg wy­
dawnictw, związanych z potrzebami kobiety polskiej 
w domu a mianowicie:

„Nasz Dom“ podręcznik praktyczny, gospodarczo- 
społeczny dla kobiety polskiej, ze 154 ilustracyami 
w tekście pod red. L. Kotarbińskiej, ze współudziałem 
40 osób, a słowem wstępnym H enryka Sienkiewicza  
1 rb. dla Abonentek. Cena księg. 1.60 kop.

W skazów ki hodowlane, wzorowe pomieszczenia 
i gospodarstwa drobiowe zebrane przez pp. M. K ar­
czewską, E. Jakuszową i R. Schónfelda.

Roboty ręczne, pod red L. Kotarbińskiej.
Zeszyt I. K urs koronki Irlandzkiej opracowała 

M. Skrodzka. 60 kop.
Roboty ręczne pod red. L. Kotarbińskiej.
Zeszyt II. Całkowity kurs i wzory koronki ir­

landzkiej, opracowała M. Skrodzka, 60 kop.
Roboty ręczne pod red. L. Kotarbińskiej.
Zeszyt III .  Monogramy, zebrała Z. Garbińska 

( w druku).
NB. W szelkie pytania, na które odpowiedzi są 

pilne, polecamy kierować do osób wymienionych wyżej, 
nadsyłając zawsze markę na odpowiedź i dokładny 
adres.

W  listach zaś, które są kierowane do osób i zakła­
dów wyżej wymienionych, prosimy zawsze powoływać 
się na „Nasz Dom‘“ . W skutek wzajemnych bowiem 
porozumień wszystkich Abonentek żądania są na­
tychmiast załatwiane, a na towarach i nauce zyskuje 
się , zawsze ustępstwa znaczne,

Redakcya,

Nowo o t w o r z o n y  H u r t o w o - d e t a l i c z n y  s k ł a d  t o w a r ó w  j e d w a b n y c h
W a r s z a w a ,  M a r sz a łk o w sk a  152 ró g  E r y w a ń s k l e j  

n a  p l e r w s z e m  p i ę t r z e  t e l e f o n  3 0 2 1 9 .
PIOTR MICHALIK

Poleca: plusze, w elw ety , felpy; welury, kanausy, 
szale, wstążki, kołdry jedwabne i wełniane, 
chustki szalinów ki i p luszow e. N ow e źródło 
dla pp. m agazynierek, sk lepów  bławatnych  

^  i Towarzystw W spółdzielczych .
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SUKNIE, KOSTYUMY I SZLAFROKI WIOSENNE.
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Bluzka koszulow a, w yłog i z jedwabiu lub batystu.

„ Opisy do N-ru 13-ego.
SU K N IE , K O STY U M Y  I SZLA FR O K I.

N r. 1. Suknia z serge ciemno-zielonego koloru; 
szeroka taśma czarna tworzy tunikę na spódnicy. S ta­
nik kiminowy z przodu otwarty na kamizelce z mate- 
ryału w deseń kolorowy z czarnym. Plastron i falban­
ka naokoło szyn z tiulu. Mankiety i pasek z taśmy, jak 
przy spódnicy.

Nr. 2. Suknia z covercoat ciemno-fioletowego 
koloru. Spódnica gładka nieco ufałdowana w pasie. 
Kamizelka aksamitna ciemno-fioletowa. Kołnierz wy­
łożony z tafty jaśniejszego koloru,niż suknia. Falban 
ki przy szyi i rękawach z białego tiulu.

Nr. 3. Suknia jasno bronzowego koloru. Spó­
dnica z tuniką wkoło udrapowaną; stanik kimonowy 
z przodu otwartey. Kamizelka z batystu haftowanego;

Bluzka biała lub kolorowa,zdobiona mereżką i cz ^ ma aksamitką.
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B L U Z K I .

kołnierz i makiety z białego krepo­
nu; pasek i kraw at z aksamitu cie­
mno-fioletowego.

Nr. 4. Suknia wizytowa bu­
raczkowego koloru; spódnica udra- 
powana; u dołu tunika z obrębem 
mereszkowanym. Stanik kimonowy 
z długiemi rękawami. Kołnierz i 
wstawka z przodu haftowane czar- 
nem sutaszem; szmizetka i falbanki 
z białego tiulu.

Nr. 5. Suknia poobiednia z su­
kna koloru mahoniowego, tunika 
odwinięta z tafty dopasowanej do 
koloru sukna. Gorsecik i szelki z 
sukna; bluzka kimonowa z muślinu 
jedwabnego koloru sukna na bia­
łym muślinie.

Nr. 6. Szlafroczek lub domo­
wa suknia z kreponu lub muślinu 
wełnianego kremowego koloru w 
czerwone pasy; spódnica plisowana, 
wązka; u dołu szeroka zakładka, 
poprzednio- zaszyta przed plisowa­
niem. Staniczek kimonowy z gład­
kiego kreponu; czerwona listewka 
przy kołnierzu; wyłogach i mankie­
tach. Pasek aksamitny czerwony; 
guzik czerwony z falbanką kremo­
wą naokoło.

N r. 7. Szlafroczek z muślinu 
wełnianego w kwiatki. Spódnica 
gładka, u góry zmarszczona, przy 
szyta' z główką do stanika. Stanik 
w formie kimonowej bez rękawów, 
zakończony zębami dzierganemi. 
Rękawy przyszyte do podszewki 
stanika z białego kreponu. Mankie- 
ciki z falbanek plisowanych; taka 
sama falbanka przy szyi.

Nr. 8. Suknia z wełny ciemno- 
popielatej; spódnica gładka, tylko z 
przodu ma kilka małych zakłade-

czek. Stanik szalowy z materyału. 
Kamizelka i rękawy z muślinu jed­
wabnego popielatego na różowym 
myślinie. Plastron biały. Pasek 
aksamiteny, czarny.

Nr. 9. Kostyum szewiotowy. 
Spódnica zapięta z przodu; przód 
zcięty nierówno; trzy pętelki z su- 
taszu przytrzym ują brzeg prawy do 
lewego. Żakiet długi, zapięty sko­
śnie, jak przy spódnicy, pętelkami. 
Kołnierz i rękawy aksamitne.

Nr. 10. Kostyum wiosenny z 
sukna czarnego. Spódnica gładka, 
w pasie nieco zmarszczona. Żakiet 
kimonowy bardzo luźny, nie zapię­
ty, z dwiema kieszeniami z wierz­
chu. Kamizelka adamaszkowa ko­
lorowa; może być haftowana na ja­
sno niebieskiem suknie włóczkami i 
jedwabiami.

BLU ZK I.
Nr. I. Bluzka strojna; voile 

jedwabny koloru malinowego na 
białym muślinie. Tył krzyżuje się, 
otw arty w szpic na białej tiulowej 
szmizetce, zakończonej falbanką 
naokoło szyi i przodu. Pasek z 
wstążki morowej; guziki kryształo­
we.

Nr. II. Bluzka z baskiną z ty­
łu z kreponu koloru tango. Z przo­
du obręby mereszkowane. Falban­
ka zmarszczona przy szyi i ręka­
wach z białej koronki, zakończonej 
czarnym obrębem tiulowym. Pasek 
czarny morowy. Z tyłu od boków 
baskina, ułożona w fałdy.

Nr. III . Tył Nr. II.
Nr. IV. Skromna bluzka z kre­

ponu wełnianego w paski; rękawy 
raglanowe. Na kołnierzu, plastronie 
i przy mankietach biały krepon ha-

Bluzki kolorow e strojne Z 
lo w e  sz!

^ami. Białe m uślinowe lub tiu- 
1 ' falbanki.

Bluzki strojne z V  ZaMadkatni i hafte
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Bluzka koszulow a z m iękkiego kreponu, kołnierz i m ankiety
białe.

ftowany kolorowym haftem. Zamiast haftu może być 
krepon drukowany w deseń.

Nr. V. Bluzka koszulowa z kreponu; kołnierz 
biały, sznur związany przy szyi. Rękawy i mankiety 
z grubego jedwabiu ottoman białego.

Nr. V I. Bluzka koszulowa z kreponu; kołnierz 
i mankiety z białego kreponu. K raw at i pasek czarne.

Nr. V II. Bluzka z crepe de Chine; rękawy ra­
glanowe tworzą karczek na plecach; przód zmarszczo­
ny. Falbanka tiulowa naokoło szyi i przodu. Duże 
guziki i dziurki z materyału. Obręb szyty mereszką.

N r. V III. Bluzka strojna z krepy; przód otw ar­
ty na kamizelce z białej krepy; po bokach małe zakła- 
deczki zaprasowane, nie zaszyte, wszyte tylko u góry 
w karczek i w pasek. Szmizetka koronkowa; falban­
ka tiulowa naokoło szyi; małe guziki czarne; czarne 
kokardki aksamitne.

Strojna bluzka z m iękkiej m ateryi.
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N. 1. K apelusz w iosen n y  z tagal. 
N. 2. Kapelusz autom obilowy.

Nr. IX. Skromna bluzka kreponowa; 
haft kolorowy na kołnierzu, mankietach 
i kieszonce. Małe guziczki kryształowe. 
Rękawy raglanowe tworzą karczek z przo­
du i z tyłu.

Nr. X. Bluzka z voile de laine białe­
go koloru. Z przodu i przy mankietach 
mereszki, aksamitka czarna przy szyi, za­
kończona kulkami pasmanteryjnemu

Guziki z masy perłowej.
Nr. XI. Strojna bluzka z miękkiej 

mory. Karczek oznaczony passepoil'em. 
Kamizelka i mankiety jedwabne bayadere; 
plastron tiulowy. Falbanka tiulowa.

K A PE L U SZ E .

Nr. i. Kapelusz wiosenny z tagaku; 
brzeg lewy nieco podniesiony;, główka 
okrągła, niezbyt wysoka.

Brzeg obszyty taśmą kolorową w de­
seń. W stążka rypsowa, obszyta tą samą 
taśmą, co kapelusz, opasuje główkę i two­
rzy gładką kakardę z boku, prawie na sa­
mym przodzie.

Nr. 2. Toczek do automobilu z ma- 
teryi lekkiej. Główka miękka bez szty­
wnej podkładki; brzeg, sztywny, odwinięty 
nieco z tyłu. Główka opasana tym samym 
materyałem, co kapelusz, ułożony w fałdy; 
z przodu kawałek haftu, tworzący klamrę.

SU K N IE .

Nr. i i . Suknia poobiednia z sukna 
ciemno-niebieskiego koloru lub z atłasu 
czarnego. Spódnica z przodu i z tyłu pod­
niesiona tworzy draperyę po bokach. T u­
nika, krótsza z przodu, niż z tyłu, zm ar­
szczona w pasie. Stanik kimonowy, gład­
ki, zachodzi praw ą stroną na lewą; ręka-

kawy doszytee do przydłużonych ramion, długie, wą- 
zkie. Pasek aksamitny lub atłasowy. Mała falbanka 
koronkową przy szyi.

Nr. 12. Suknia strojna z charm eusey. Suknia 
zachodzi z prawej na lewą stronę; lewa strona u dołu 
nieco udrapowana; tył gładki. Stanik kimonowy, z dłu- 
giemi rękawami. Przód koronkowy na muślinowym 
spodzie. Pasek z materyi w deseń, ułożony naokoło ta­
lii, związany w dużą kokardę z tyłu, z końcami zwie­
szającemu się.

\
4

N. 11. Suknia poobiednia z sukna n ie­
b iesk iego Róża aksamitna w pasie.

N 12. Suknia strojna z charm euse’y- 
Przód koronkowy. Pasek jedwabny  

w deseń.
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N. 2. Poduszeczka haftowana

Monogramy na zamówienie

N. 1. Filiżanka malowana w deseń z motyli i liści.

l-sza chrześcijańska L A  0 7 N O C~5Ó
fabryka piór i kwiatów I N V X  O s t a t n i e  m o d e l e  p a r y s k i e .

WARSZAWA, ś - T O  KRZYSKA AR 17. TELEFON Aft 2 8 - 8 9 .  . C E N Y  N I Z K I E ,

N 3. Szczotki do toalety wypalane i malowane.
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M-me Mercere.
Cechowa s z k o ła  kro ju  i s z y ­

c ia  e g z y s t u j ą c a  l a t 2 5 . ,
Kursy krawieczyzny i bie­
lizny, z prawami. Świeżo 
wprowadzor.y System kroju 
sposobem modelowania Mo- 
ulage wykładany w szerokim 

zakresie. Udoskonala w pasowaniu i upięciach. Na żądanie pro­
gramy gratis. Przy szkole pensyonat. 

W a r s z a w a ,  N o w y - ś w i a t  Aft 4 2 ,

ROBOTY RĘCZNE.
N r. i. F iliżanka i spodek. N a zwyczajnych p o r­

celanowych lub fajansowych naczyniach m ożna m alo­
wać farbam i lub ozdobić je kalkom anią. F arby  i kalko­
m anie są specyalne do porcelany. Osoby znające ten 
sposób upiększenia serw isów stołowych rade będą że 
znajdą wzór do zastosowania.

N r. 2. B ardzo są modne kosze z kw iatam i, do­
niczki na poduszkach. N r. 2 m ożna rozm aicie wyko­
nać; na płótnie i na suknie; haftow ać m ożna deseń albo 
aplikować z kolorowych kawałków.

W zór nasz przedstaw ia koszyk z jaskraw em i 
kw iatam i, haftow anem i bawełną na zielono-niebieska- 
wem grubem  płótnie. K oszyk bronzow ą baw ełną; kw ia­
ty ciemno-czerwone, żółte i fioletowe; liście zielone, 
naokoło sznur.

N r. 3. N ajskrom niejsze szczotki m ogą być ozdo­
bione rysunkam i piórkiem  lub wypalonemi. T en d rug i 
sposób jest praktyczniejszy, ponieważ każdy inny ry ­
sunek w ytrze się z czasem. P rzed  wypalaniem  należy 
zmyć politurę ze szczotek spirytusem , następnie kalko­
wać rysunek. B rzegi powinny być głęboko i równo 
wypalone. Owoce są zupełnie wypalone, dość głęboko. 
Liście m alowane farbam i anilinowem i, olejnemi lub 
akw arelowem i. Po  wykończeniu m ożna posm arow ać 
szczotkę.politurą lub woskiem, ale najlepiej jest dać do 
poli torow ania.

Z. Garbińska.

Delicye w słojach Wecka
— Jeszcze się oblizuję po delicyjnych grzybkach, jakich 

nam  do obiadu dostarczy} otw arty  słoiczek W ecka, w którym  
doskonała gospodyni, p. H enikow ska, przyrządziła w r. zeszłym  
grzybki...

Podane na stół w siedm, osiem miesięcy od czasu przy­
rządzenia, jędrne, młode, pachnące grzybki były tak, istotnie, 
wytwornem podaniem, jakiego się w mieście nie miewa. Bo na­
wet w lecie, grzyb do nas już przyjeżdża zwiędły, a zanim go 
wyważą, przełożą z koszyka do koszyka, przyniosą z targu, jest 
tak zmęczony, że tej zdrow ej, m łodej jędrności nigdy praw ie

Pale Nature
Znakomici? udelikatnin  i  odświeża  
cerę ,  zapobiega wysychaniu hiaskór-  

ka podczas w iatru  i  z imna.

zz  M- Kalinowskiego

nie ma, k tórą  ma młody grzybek, natychm iast po przyniesieniu 
z lasu cieniutko pokrojony i uwięziony w słoiku W ecka.

N adzwyczajny istotnie jest ten aparat. Słoiki drogie, p ra ­
wda. Ale cóż to za świetne w nich można dla gospodarstw a 
mieć udogodnienia. Czas zatrzym uje się tu nad wszelkim pro­
duktem. I wszystko o każdej porze mogę mieć w domu świeże, 
doskonale!

Kiedyś ju ż  opisywałam cały świetny obiad ze słoików 
W ecka, złożony z ryby, zwierzyny, jarzyn, kompotów i świeżych, 
malin.

— I ryby? — zapytał mnie ktoś ze zdziwieniem.
— I ryby, k tóre jadłam  w kw ietniu, choć przyrządzone 

były w grudniu.
— I cóż?
— I żyję.

*  *
*

Książeczka, k tórą p. H enikow ska wydała p. t. „Gotuj na 
zapas (cena 75 kop.), zdradzi wszelkie tajem nice dobrej stery- 
lizacyi w konserwatorze, 210 przepisów przechowywania soków 
dopomoże do urozm aicenia spiżarnianych skarbów.

K ażda też dbała gospodyni musi zaopatrzyć się w ksią­
żeczkę, jeśli chce mieć prześliczne jarzyny, wyborne mięsiwa 
i znakom ite kompoty ze słoików W ećka, w których, o ile wszyst­
ko zrobione jest czysto, starannie, według przepisu — może 
stać — lata nieuszkodzone. M rówka.

,$? K R A W I E C  D A M S K I  %

1 A D A M  K A L I N O W S K I  |
W Na sezon bieżący poleca okrycia, kostyumy angiel- &
X? skie podług najświeższych modeli, robota wykwintna, ^  
$  C h m i e l n a  4 9  dawniej 4 8 .  T e l .  9 4 -3 1 .  Firma egzy- $  
^  s tu jeod  1896 roku. ^

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
— P an  m ala rz?

-  Czy w yg lądam  na bank iera?  Tak , chłopcze, 
jestem  rysownik - i lustrator.  P racu ję  s tale w P a r y ­
żu —  ale m am  już kolonię na Podlasiu. Kupiłem, 
i m yślę  tyle zebrać  —  żeby chociaż tam  um rzeć — 
k iedy żyć  nie można. A ty co? Z Kutna? Z W ło ­
c ław ka?

—- J a  —  ze wsi, z ziemi. —  No —  i co dalej. 
J a  — Plichta.

Z aw ahał się sekundę Tomek.
—  J a  —  G ozdawa.
—  J a k ?  G ozdaw a?  Herbowy, dw orow y! Co 

znow u? —  a możeś k rew ny  — doktora G ozdaw y  — 
co um arł  parę  lat temu.

— To był mój s try j!
— To jest liik! Rozumie się, żeś mi się w ydał 

zna jom y. Ten s try j  mógł być twoim ojcem —  takiś 
do niego podobny.

—  No —  ale co ty  robisz —  na hrabiow skim  s a ­
m ochodzie?

—  Ano— kieruję, sm aru ję  i reparu ję  za  pienią­
dze. Ojciec w szystko  stracił,  ziemia poszła w cudze 
ręce — ja  nie raczy łem  się uczyć —  a że na żebraka  
jestem  za młody, a na bandy tę  brak ło  mi odwagi,

; rosTąj c ę r f j fW;
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umrzeć zaś z głodu za długo trwa — więc trzeba by­
ło wziąć się do pracy.

— Przecie twój stryj był bogaty. Podobno że 
dużo dał na tę fundacyę dia dzieci, — ale w każdym 
razie nie wszystko.

— Pan go dobrze znal?
— Jak każdy student Polak, który pomocy, czy 

ratunku potrzebował. To był porządny typ. A tyś go 
nie znał?

— Nie. Zerwał zupełnie z rodziną.
— Mam jego parę wizerunków w szkicowniku 

Czy ty tu czekasz na hrabiego?
— Nie — wracam sam do Palanzy.
— Ano, to, mnie zabierz — a jak będziesz mieć 

czas — to mnie odwiedź na wyspie. Pokażę ci s try ­
ja — i ciebie odrysuję. Okarinę ze sobą zabierz — 
musisz mi na niej zagrać nasze pieśni.

Tak się rozpoczęła ta niespodziewana znajo­
mość — i Tomek w pierwszej wolnej chwili ruszył 
w odwiedziny do malarza.

Mieszkał u rybaków — w chałupie — z nimi 
jadł i obcował, gadając dyalektem, cmokając i gesty­
kulując — jakby się wśród nich urodził.

Poszli do osteryi — na młode wino i cygara. 
Plichta wynalazł zeszyt paryski, i pokazał mu syl­
wetkę s try ja  doktora. Tomek się wpatrzył — potem 
na siebie w potłuczonem lustrze, i ramionami ruszył.

— Gdzie tu pan dojrzał między nami podobień­
stwo! To głowa pustelnika, czy Diogenesa — a ja 
jestem szykowny kawaler.

— To też nie z włosów jesteście podobni, ale 
z formy czaszki — osady oczu i linii ust. Naucz się 
patrzeć na głowę ludzką — nie jak fryzyer. Jesteście 
podobni — tylko ten już żył — i dojrzały — a ty le- 
dwieś się dostał pod rylec rzeźbiarza. Ledwie cię 
z grubszego ociosano. Uśmiechasz się z pobłażli­
wością: — baje, Plichta! Miałem tyle kochanek — 
żyłem, użyłem — jestem zblazowany i cynik — nie- 
tylkom dojrzały, ale już nawet robaczywy. Co? Tak 
myślisz? No — a teraz, smaczną masz kochankę? 
Co?

— Niech mi pan co o stryju opowie!
— Najwięcej mogłaby ci opowiedzieć sama 

Treiznerówna.
— Kto?
— Ano, ciotka twojej hrabiny — przełożona 

„sztyftu" jego fundacyi. Złe języki dowodzą, że był 
między nimi romans — ale równie dobrze można 
oszkalować stół ze szafą o zmysłowe przestępstwa. 
Widziałeś „das gniidige Fraulein?

— Nie wiem o jej istnieniu.
— Jest. Uroczyście lodowato, jak fatum, uka­

zuje się czasami na Rivierze — wygląda, jak śmierć 
z chorągwi — a Beispil Freda też nie znasz?

— Nie.
— To brat hrabiny. Nazywa się: bei-Spiel, na­

łogowy karciarz, hulaka — zupełnie m arna figura.
— To Niemcy?

— Jakieś mieszańce — z Galicyi. Von T re y -
zner.

— Pan ich dobrze zna?
— Ja znam cały świat — jak wędrowny cygan. 

Rozumiesz, że ta twoja hrabina bije w oczy. J a ­
kem ją pierwszy raz spotkał w Nicei — nogi mi ode­
brało — siadłem z wrażenia. Musiałem ją mieć 
w szkicowniku -— więc poznajomiłem się z Beispiel- 
Fredem, który wtedy jeszcze był tolerowany przez 
hrabiego, a którego ona kocha — jak to zwykle w ro­
dzinie kochają wszystkich gałganów.

Teraz — już hrabia go nie zna — podobno go 
kiedyś za drzwi wyrzucił — za jakieś grube świń­
stwa, i dom mu wymówił. Kobiety w cichości go wi­
dują — 110 i ratują. Ale to skończona kanalia.

W szystko to opowiadając, Plichta rysował 
Tomka — i nagle — nie przerywając pracy, — rzekł.

— A ty, chłopcze, rozkochany jesteś w tej swo­
jej pani.

Tomek rzucił się, żachnął — zwrócił ku niemu 
twarz zmienioną obrazą.

— Pan przypuszcza, że ona może być zesta­
wiona ze swoim szoferem — wybuchnął.

— Przypuszczam. Plichta z uśmiechem zado­
wolenia chwytał ołówkiem jego w yraz i gest.— P rz y ­
puszczam — powtórzył powoli, byle przedłużyć na­
pięcie szkicowanych rysów — i kreśląc gorączkowo— 
aż się zaśmiał — i ołówek odłożył.

— No — możesz się uspokoić. Mam cię, jak 
chciałem. Nie, chłopcze — nic nie przypuszczam ze 
strony hrabiny — ale z twojej mam pewność. W in­
szuję ci — nie kochasz banalnie — jesteś na ścieżce 
Bergeraca. A wiesz — jak ją nazywają w towa­
rzystwie: la banquise! Zawsze lepszy masz gust, niż 
twój hrabia.

Tomek starał się uśmiechać w żart sprawę obró­
cić i zaczął się rychło żegnać. W styd  mu było, że 
się wybuchem zdradził, i odchodząc, rzekł:

— Zabawiłem długo — a Milly czeka. To su­
bretka nasza domowa. Zupełnie „feszna" Wieden­
ka i w sam raz para  do szofera. Może pan zechce i ją 
szkicować?

__ Nie —- mam takich setki. Aleś mi winien 
koncert na okarinie. Siadajmy razem w łódź i rżnij 
mi po naszemu.

(d. c. n.).

| “ MĄCZKA M l e c z n a  N E S T L E
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Rzeź niewiniątek!....
— Co się stało — pytam panią Z„ 

k tórą spotkałam  w zburzoną w bram ie na 
K opernika 14.

— P a n i ! T o nie do wytrzym ania. 
Niech P an  Bóg broni, co się tam  dzieje!

— Cóż takiego? -— pytam zaintereso­
wana.

— Rzeź n iew in ią tek ! K rzyk, pisk, 
krew  się leje... U ciekłam ! Co one w yrabia­
ją  w tej naszej „Świetlicy".

isto tn ie pani Z. uciekła, nie infor­
m ując mnie, co w łaściwie jest przyczyną 
jej oburzenia. M ając narwy, jak  postron­
ki, idę odważnie. Co będzie, myślę, to bę­
dzie.

— Tłum no, szumno, gw arno. Istotnie 
rwetes, krzyk, pisk, bo się rzną kury...

T o  wykład dw udniowy przygotowania 
drobiu do handlu.

A jak  się odbył, ile było słuchaczek, 
czy w łaśnie były w śród nich dostawczynie 
drobiu na rynek w arszaw ski, to opowie, 
p. M. K arczewska, k tó ra  choć przepraco­
wana zapewne robotą na kursach, jakie się 
w tej chwili odbyw ają w Szreńsku, bę­
dzie jednak m usiała nam o tern opowie­
dzieć. N apisała nam kiedyś, żeśmy „dzw o­
nili na to  kazanie", więc relacya nam  się 
należy.

Zajmujące odczyty.
Redakcya Ziem ianki prosi nas o poda­

nie do wiadomości, że w d. 16, 17 i 18 
kw ietnia w siedzibie redakcyi (K opernika 
14) odbędą się odczyty treści następującej : 
ratownictw o, ogrodnictw o, praw o gminne, 
stosunek nauczycielski do rodziców.

O bliższe informacye zgłaszać' się 
m ożna do redakcyi Ziem ianki, D rużyny i 
P rzeglądu wychowawczego.

P. Helena Paderewska
daje nam wykwintne przepisy.

R izotto  z  szafranem.

Usiekać szynki surowej i cebuli po 
równej części i zasmażyć z dobrym ka­
w ałkiem  masła. Gdy się lekko zrum ieni, 
zmieszać z kilkoma, garściam i ryżu lub 
więcej i znów, razem  zasmażyć kilka m i­
nut. Dodać następnie. 2 szczypty szafranu 
i zalać' w rzącym  rosołem — w staw ić w 
piec i gotow ać przez 20 m inut, zakrywszy 
szczelnie rondel. Gdy się ryż ugotuje, w y­
jąć go-z pieca i ostrożnie, widelcem podno­
sić, tak  aby się ziarnka oddzielały. 
W  chwili podania posypać dwiema g a r­
ściami parmezanu.

P . S. D obre ugotow anie ryżu pole­
ga głów nie na ilości płynu, i tak  na szklan­
kę ryżu należy brać półtorej szklanki ro ­
sołu i wstaw ić w piec bardzo gorący.

W razie  b raku szafranu można użyć

pomidorowego sosu, którego ,3 łyżki wle­
wa się do rosołu.

R izotto  po włosku,
2 posiekane cebule zasmażyć w ron­

dlu z dobrym kaw ałkiem  masła, dodać dc 
tego kw artę ryżu w dobrym gatunku, — 
zalać pół, kw arty  dobrego rosołu i w ło­
żywszy liść bobkowy, nakryć i gotować 
na wolnym ogniu. Gdy się płyn praw ie 
ulotni i ryż przestanie być tw ardy, zdjąć 
z ognia rondel, dodać pół szklanki pom i­
dorow ego sosu, funt masła, tyleż utartego 
parm ezanu , i szczyptę pieprzu kajeny.

D obrze wymieszać i nakryć rondel 
na 5 m inut, trzym ając go na trzonie. P o ­
dawać rizotto  na głębokim  półm isku do­
brze wygrzanym.

Z praktyki gospodarczej.
Jak w ychować wczesne kurczęta?

P yt. Mam kurczęta wylężone 5 sty­
cznia. S traty  m am  w nich kolosalne, tak, 
że nie widzę możności wychowywania tak 
wczesnych kurcząt. Proszę o informacye, 
CZy kurzęta, o których była wzm ianka w 
N r. 5 „Naszego D om u", chow ają się i w 
jak i sposób były żywione?

Z. K.,
Odp. Im  w cześniejsze są kurczęta, 

tern w iększą m ają w artość pod względem 
zarodowym. Pew ien procent bardzo wcze­
snych kurcząt musi jednak zginąć z powo­
dów atmosferycznych — braku słońca i 
ciepła. W  Szreńsku ze styczniowych k u r­
cząt hoduje się 60 prc. Upadek ich spo­
wodowany bywa zazwyczaj nieum iejęt- 
nem karm ieniem  w pierwszych dniach po 
wylęgu. P ierw sze dwie doby bezw arun­
kow o kurczętom  nie należy nic dawać, a 
trzymać je w  cieple i pół zm roku, żeby 
śpiąc wypoczywały. Żywienie zaczynać od 
traw ieńca w postaci ostrego piasku, drobno 
tłuczonych skorupek jaj i surowej drobnej 
kaszy gryczanej, tak zwanej krakow skiej.

T rzeciego dnia, kiedy się już dziobać 
nauczą, dawać sucharki kruszone z mąki 
pszennej, drobne otręby i paszę „D iana 
N r. 2“ lub m ięsną i drobno siekaną ziele­
ninę, a także serek jajeczny. Dalej g ru b ­
sze gatunki kasz, śrutow ane ziarno po 4 
tygodniach wreszcie całe ziarna pszenicy, 
buraki — paszę m ięsną i zieleninę. D zi­
siejsi hodowcy są za żywieniem suchą pa­
szą i norm owaniem  tej paszy tak, by się 
kurczęta nie przejadały. Za norm ę może 
służyć, by dostarczać tyle pokarm u, ile na 
raz doszczętnie zjeść mogą. P ilnow ać 
zawsze, żeby m iały czystą wodę, dużo 
św iatła, dobre pow ietrze i obfity podściół, 
a także dużo ruchu, do czego trzeba je za­
chęcać. K urczęta chowane na podłodze u- 
legają często, kurczom  nóg, powinny więc 
mieć gruby podściół z plew, piasku, dar­
niny, albo trocin. W  pierwszych dniach 
po wylęgu zdarza się często u kurcząt b ia­
ła biegunka, której przebieg jest śm ier­
telny w większości wypadków. Choroba 
ta jest dziedziczną, lub też w kurnikach 
zagnieżdżona i z roku na rok pow tarza­

jąca się. Jedynie przeniesienie drobiu do 
innego pomieszczenia i odświeżenie gn ia­
zda, może jej przeciwdziałać.

■S’. Czarnocka, 
praktykantka z  kursów  w Szreńsku.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Z. Wal...

„N ie pytają o  to w rogi
K to ginie... 

Czy je s t sercom ludzkim drogi?
Czy płacz siostry za nim płynie?
Czy um iera m atka z trw ogi,
K iedy pyta śm ierci srogiej :

K to g in ie?"

T o dola... naszej doli. Zęby ścina." 
i... pracować, jedyna, jedna rada.

Sta łe j Prenumeratorce. Postaram y się.
P. W andzie Ruś. Bardzo wdzięczni 

jesteśm y łaskawej; dobrej Pan i za jej wy­
razy uznania dla całej naszej pracy przy 
ul. Zgoda N r. 1. W szystkim  Redaktorom  
i kolegom ze „Św iata" i z „Przyjaciela 
M łodzieży i D zieci" pow tórzyłam  słowa 
Pani, chow ając jedynie zazdrośnie po­
chwały, jakiem i Pan i darzy „N asz Dom". 
U spraw iedliw ia się Pani, m ówiąc, że nas 
zajm uje „sw oją drobną" sprawą. Naj 
pierw  wychowanie dziecka nie jest d ro ­
bną sprawą, a dziecko nie jest tylko Pani 
samej. Ono jest nasze, bo każde polskie 
dziecko, to cząstka tej przyszłości, k tóra 
nam droga i dla której wszyscy pracuje­
my. Za wiele czytać niech P an i nie daje. 
T rzeba dziecko zająć spacerem, robotą, 
ubraniem  lalki, dla biednej dziewczynki, 
lub uszyciem ubranek dla biedy. Jeżeli 
nauczycielka taka, jak  to  P an i mówi, ra ­
dzimy koniecznie zmienić. P . Gineyko, 
Jerozolim ska 21 — dopomoże w w yszuka­
niu osoby, k tóra kocha dzieci. Co do nas, 
niech raczej mniej umie, byle dużo 
m iała w sercu m iłości dla dzieci. A  po­
gaw ędki sw oje z córeczką niech Pani p ro­
wadzi. Instynkt P an i wskaże na co nie 
kłaść nacisku, ale to zbliżenie jest niesły­
chanie pożyteczne i ładne. A czyjś po­
gląd, że to „jezuicka m etoda", jest wprost 
śmieszny. Jezuici są rozum ni ludzie i na 
tym w łaśnie punkcie naśladować ich m o­
żemy. Co innego krępow ać ducha, co in­
nego niewolić poglądy, ale kierow ać nie­
mi, znać je, odpowiednio prostować, na­
wet naginać, toż w łaśnie zadanie wycho­
wania.

Bardzo, bardzo jesteśm y wdzięczni 
Sz. P an i za list długi, miły, serdeczny i 
pragniem y zawsze dla naszej pracy, utrzy­
mać życzliwość Sz. Pani.

P. H . D. L ist posłany p. K arczew ­
skiej.

P. Z. W . K arta  posłana p. K arczew ­
skiej.

P. W . M . L ist posłany p. W ojcie­
chowskiemu.

P. M . Kis. T eraz Sz. Pani z kolei 
popełnia omyłkę. Ant. Machczyńska uro­
dziła się w 1837 r > a ' e to n ie ona. a m aP
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Dozwolony przez Radę Medyczną. Dla odróżnienia od 
w ielu leków o zbliżonej nazwie, zw racam y uwagę, że 
nasz s'rodek leczniczy znajduje się w sprzedaży tylko 

w opłatkach, opatrzonych szarą firmą

Warsz. Tow. Akc. „MOTOR” M arszałk. 23.
ka je j, ur. E w a L uboradzka, odwiedzała 
w ięźniów  politycznych, których była opie­
kunką w r. 32.

Czasem może się zdarzyć nieszczęśli­
wy lapsus,, ale Redakcya nasza bardzo su­
miennie stara  się spełniać swe obowiązki 
względem czytelników i dotąd (aby nic 
wymówić w złą godzinę, stuka się trzy 
razy od uroku), szczęśliwie unikała pow aż­
niejszych konfliktów  na tym punkcie.

P. S tef. Geodryć. I  list Sz. Pan i i za­
łatw ienie sprawy P an i w iąże się w bardzo 
luźnej mierze z osobą wymienioną na a- 
dresie. Mamy kierowniczkę pisma Panią 
K., k tó ra  te sprawy m a w swem zaw ia­
dywaniu. M arki otrzymaliśm y. Odpo­
wiedzi nie mogliśm y dać, bo w liście nie 
było adresu. Dawnych listów nie przecho­
wujemy. S tąd zw łoka w doniesieniu żą­
danej przez P an ią  wiadomości. Bardzo 
nam  m iłe zadowolenie łaskawej Pani.

P. S. z  Baku. W ysłaliśm y kartę, a usta . 
wę pod opaską. Zaliczkę wręczyliśmy 
kasie: „Pracowni w spótdzielczej ubiorów  
kobiecych i dziecięcych". W  tej chwili 
ruch w pracow ni bardzo ożywiony. W io ­
senne kostyumy, które odznaczają się do­
skonałym krojem , oraz gotow e ubranka 
dziecinne, znajdują licznych odbiorców.

P. Z. W ilcz... Bywają czasami wy­
trw ałości in minus. Jestem  najzupełniej 
przekonana, że np. jakaś m oja sąsiadka, 
której „nie m am  przyjem ności" znać, ale 
którą słyszę, jak  w ytrw ale od dwu lat wy­
gryw a codzień  jeden i ten sam nokturn i 
od dwu lat codzień w tym samym takcie, 
biorąc fałszywy akord w basie, potyka się 
i zaw raca, by się znów zmylić, ta, jestem  
pewna w żadnym kierunku nie okaże 
bystrości. Ale, jeżeli panna X., jak  Sz. 
Pan i tw ierdzi, jes t zręczna a przytem wy­
trw ała  — dlaczego nie m a się uczyć tań ­
ca nową metodą, w połączeniu z g im na­
styką rytmiczną. Niech się zgłosi do p. 
H . K uczalskiej, N ow ogrodzka 6-a, lub p. 
Mieczyńskiej, Sienna 16, otrzym a wszelkie 
informacye. Będzie m ogła w łaśnie dosko­
nale na prowincyi zużytkować swą naukę. 
Nazbyt m ało wogóle dbamy o rozwój fi­
zyczny, do którego gim nastyka wszelka do­
pom aga świetnie, a rytm iczna wpływa, na 
piękność ruchów, bardzo także niedosta­
tecznie otoczonych opieką. P rosim y w 
liście powołać się na „N asz D om “ .

P. Z. IV. z  Galicyi. P o  broszurkę 
„O gniw o", w której znajdzie Łaskaw a P a ­
ni m nóstw o praktycznych drobnych w ia­
domości gospodarczych, niech się Sz. Pani 
zgłosi do p. K. Chołoniewskiej, przed­
stawicielki naszej Redakcyi na Galicyę — 
wyśle za pobraniem  70 halerzy w raz z 
kosztam i przesyłki. (K raków . D una­
jew skiego 1),

S e r  Ki  R o z e n t o w o
z ćz y s fe j  św ie ż e j  gotowanej śmietanki s a  najzdrow sze ,  

n a j s m a c z n i e j s z e . p o z y w n e  i l e k k o s t r a w n e .
LEKARZE Z A L E C A M - Z A D A Ć  W S Z E D Z I E
"  W Y S T R Z E G A Ć  SIĘ P O D R A B I A Ń .  "

P. Olg. Lison... N a wszystkie ogro­
dnicze pytania odpowie p. N agay — i za­
raz pocztą wyślemy te odpowiedzi. Czy 
R edaktorka zadowolniona z tego, co Pani 
pisze? T o  za mało. Szczęśliwa się czu­
je i niemal w zruszona, taką wielką rozko­
szą jest zbierać iskry tego paliwa, które 
przy pracy płomieniem w inno buchać. 
D ziękujem y P an i serdecznie! Doskonałe, 
że Pani jes t i „Ew ą". T o  słuszne, po co 
się jakiejkolw iek broni pozbawiać na ży­
cie. Ale za skutek tego, o co Pani pyta — 
nie bierzem y odpowiedzialności.

P . Jank. w  M oskwie. W ysłaliśmy 
adres na karcie.

P. J. K rzyż, z  Tatarynki. W ydaliśmy 
K urs K oronki Ir landzkiej, dw a zeszyty. 
Od 1-0 oczka do całej pięknej roboty. 
K ilkadziesiąt w zorów  za 1.80 kop. z prze­
syłką w A dm inistracyi. Może Pani to 
spożytkuje. T akich wydawnictw , o k tó ­
rych Sz. Pani mówi — niema.

P. Kisieln... Za sprostow anie dzię­
kujemy. Damy. A rtykulik  zamieścimy, jak . 
tylko będzie miejsce.

P. W enek... z  Potw er. L ist wysłany. 
Czy doszedł?

P. K saw erem u W oyniłow icz. L ist 
odesłaliśmy p. K arczew skiej. Szkoda, że 
Sz. P an  nie przysłał karty  zw rotnej i a- 
dresu, — byłaby odpowiedź szybsza.

P. Lencz. z  . R udki. Posłaliśm y do 
p. K arczew skiej list z prośbą q  odpowiedź 
w prost dla pośpiechu. W inna nam  Pani 
markę.

P. „W iesław ie". L ist wysyłamy. Z 
redaktorką „Przyjaciela M łodzieży", m ó­
wiliśmy. Niech się P an i na nas powoła i 
listownie w prost niech załatw i. Mamy 
kantor naszych pism i reprezentacyę re­
dakcyi na Galicyę w osobie p. K. Cho­
łoniewskiej, K raków , D unajew skiego 1,— 
ewentualnie do niej może Sz. P an i udać się 
o pismo.

Za m iłe słowa uznania dla pisma 
wdzięczni jesteśm y, a zaufaniem  rozra­
dowała nam  Pani serce.

P. Ch. Is tn ieją  szkoły artystyczno- 
rzem ieślnicze z obszernym program em .

Panu Baran... Bardzo sympatyczny 
list Sz. Pana, ale dalibóg, nie wiemy, jak 
się do tego zabrać. Odpowiemy w liście 
osobnym.

Aguas. T rudno, ale są środki g im na­
styczne. Niech się Sz. P an  zwróci z po-

Gabinet Leczniczo-K osm etyczny

D1® Zofii Meszowej
przy ul. M arszałkowskiej 125, 

tel. 169-75
Powróciwszy ze S z w e c y i  wzno­
wiłam zajęcia. U p ię k sz a m  za po­
mocą przyrządów przyrodoleczni­
czych. Posiadam niezawodne środki 
na wszystkie wady urody.

Przy jęc ia  od 12— 4  pp.

Wskazówki.
Pani M aryi N . W sprawie 

modnych uczesań i wyrobów z w ło­
sów, zechce Sz. Pani zwrócić się 
do znanego specyalisty „Wiktora" 
Habrowskiego, Erywańska 18.

Informacya.
Pani Zofii D. Ależ, pani Sza­

nowna. Wszelkie, nawet najwybred­
niejsze wymagania jej w zakresie 
naczyń kuchennych i gospodarczych 
najdoskonalej zaspokoi firma J. S. 
Korsak,Marszałkowska 141,tel, 90-55. 
Posiada On również filię przy ul. 
Chłodnej No 34. Radzimy Szan. 
Pani udać się tam a napewno ża­
łować nie będzie.

Wskazówka.
S troskanej Zosi. P iegi nie są tak 

straszną plagą, jak Pani sądzi Jedna wi­
zyta w Salonie de Beaute Józefa Bagnow- 
skiego, Wilcza 35, zaradzi ternu, dzięki 
znakomitemu środkowi „Creme Gina“ In ­
stytutu F izioplastycznego w Paryżu.

Inform acya adm inistracyi.
Pani S tefan ii Z. H urtow nia p. P io ­

tra  M ichalika, M arszałkow ska 152, zaopa­
trzona jest w  w ielki w ybór kołder jed ­
wabnych i wełnianych.

w ołaniem się na „N asz D om " do D r. St. 
F iszera, Chmielna 9. D a w skazówki odno­
śne.
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P. M. L ist z dołączeniem m arki na 
odpowiedź posłaliśmy p. K arczew skiej. 
P rzy  sposobności odeśle ją  nam Łaskaw a 
Pani w ilście. Do p. N agaya zw róciliśm y 
zapytanie o nawóz.

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Treść N r. 13: K obieta a polityka. -— 
Z listu p. A ntoniny M achczyńskiej ze 
Lwowa. — Popularna biblioteka histo­
ryczna. — Z piśmiennictwa. — M atka 
powieść przez Emm ę Jeleńską. — Zie­
mianka. — B ardzo w ażna wiadomość do 
rozpowszechnienia na wsi. — Co pismo 
nasze postarało się zorganizować dla Abo- 
nentek, w zakresie potrzeb praktycznych 
domu polskiego.

Mody. — Roboty ręczne. — Delicye 
w słojach W ecka. — B arbara T ryźnianka 
powieść przez Maryę Rodziewiczównę. — 
Rzeź niew iniątek. — Z ajm ujące odczyty.— 
Pani Helena Paderew ska. — Z praktyki 
gospodarczej. — Odpowiedzi od Redak- 
cyi. — Z dziedziny kosmetyki. — O gło­
szenia.

N a okładce: Ogłoszenia. — Przepisy 
gospodarcze.

Z dziedziny kosmetyki.
Ziemiance. T ak  wielka ilość k rost 

pochodzi tylko z przyczyn wewnętrznych, 
co jest rzeczą lekarzy. Zewnętrznie po-

módz może jedynie m asażystka pneum a­
tyczna Heros, k tó ra  wysysa tłuszcz pod­
skórny i zasklepia dawne rozszerzone po­
ry, przyczynia się rów nież do praw idło­
wej przem iany materyi, doprow adzając 
krew  tam , gdzie zapory tłuszczowe jej 
nie dopuszczały. N a noc w cierać od rob i­
nę krem u Abaridowego. Myć się bardzo 
ciepłą wodą. Gorąco kuchenne nie szko­
dzi.

Troskliw ej. B rw i trw ale przyciemnia 
Excelsior do brwi, jednakże dziecku nie 
można tego stosować. M ożna sm arować 
pomadą Tortulea, k tó ra  wpłynie na po­
rost, a więc i znaczniejszem i je uczyni.

M aryni W ■ O dm rożone ręce, nogi, u- 
szy, nos, wyleczy zupełnie i szybko Ge- 
lurine, płyn i krem , użyte jednocześnie, 
według przepisu, dołączonego do każdej 
dozy. Odciski dokuczliwe i zadawnione 
usunie Cornil.

Zagranicznej. W łosy pięknie rozja­
śni bez uszczerbku dla ow łosienia płyn 
Helia, dając naturalny blond lub kaszta­
nowaty odcień. W łosy zbyteczne można 
zniszczyć przy użyciu środka, zwanego 
E pil M ax.

Sam otnej. W ągry  z tw arzy usunie 
Pureol. Zbytnią otyłość brzucha i bioder 
usunąć m ożna specyalną do tego celu ma- 
sażystką pneumatyczną systemu H eros i 
krem em  Unique, pochłaniającym  tłuszcz. 
W ypisując m asażystkę, trzeba wymienić, 
do jakiego celu ma służyć. Czerwoność 
powiek i łzawienie zniknie przy stosow a­

niu kom presików  z waty, zwilżonej pły­
nem Virginal.

Prenum . z Policzny. Środki, usuw a­
jące żółte plamy, piegi i opaleniznę, nie 
m ogą być używane stale, lecz tylko do 
czasu, dopóki nie oswobodzą naskórka od 
owych przykrych naleciałości. N ajlep­
szym krem em  do tego celu okazała się 
Precioza, gdyż działa radykalnie a przy- 
tem  nadzwyczaj łagodnie, nie spraw iając 
zaognień skóry, co zwykle m a miejsce 
przy użyciu innych środków  przeciwpie- 
gowych. — A barid  zaś, przeciwnie, jest 
środkiem  odżywczym, konserw ującym  na­
skórek, chroniącym od wyrzutów, liszai i 
wszelkich wysypek. A barid  pow inien być 
używany stale, gdyż jednocześnie zjędrnia 
m uskuły tw arzy, chroni ją  od wpływów 
zm ian atmosferycznych i fałdowania skó­
ry, tern sam em więc zabezpiecza od tw o­
rzenia się zmarszczek, a naw et wygładza 
zupełnie ju ż  zarysowane. P rzy  A baridzie  
nie wolno używać tłuszczów  do tw arzy; 
wszelkie krem y waselinowe, lanolinowe, 
goldkremy, jako zaw ierające tłuszcze, 
muszą być bezw arunkowo odrzucone, gdyż 
rozluźniają skórę i czynią ją  skłonną do 
fałdowania się. Słowem, używ ając A ba­
rid, nic innego prócz A baridu  na tw arz 
kłaść się nie powinno. Rano trzeba myć 
tw arz w ciepłej wodzie, nigdy w  zimnej, 
O trąbkam i abaridowem i zam iast mydła. 
Jeśli tw arz przyzwyczajona do pudru, m o ­
żna pudrować, lecz tylko pudrem  A barid, 
k tóry  jest pozbawiony domieszek m eta­
licznych, jak  bismut, b lejw ajs i t. p. T a ­
kie domieszki zam ulają pory skóry, stano­
w ią zawiązek przyszłych w ągrów  i powo- 
dująą wysypki podskórne, z powodu, że 
zatkane pory nie dozw alają zbytecznemu 
tłuszczowi podskórnem u wydostać się na 
zewnątrz.

Do W szystkich . Środki te m ają  na 
składzie firm y: „P erfection", Szpitalna,
10, i P aszkow ski, M arszałkow ska, 109, o- 
raz N owosenatorska, 2, w Łodzi Spiess, w 
Sosnowcu Jagiełłow icz, w  K ijow ie Jurotat, 
w W ilnie G rużew ski, w  Odesie A nderski. 
P roszono nas o zaznaczenie, że wyszła cie­
kaw a broszura p. t. „Co każda kobieta 
w iedzieć powinna przed i po ślubie". N a 
kopertach z pytaniami o porady należy do­
pisywać : „Dział kosm etyczny".

T  elimena.

KALODONT
Niezbądny KREM i ELIKSIR 00 ZĘBÓW

Utrzymuje ząby biało,czysto I zdrowa
żądać wsiądzie i

KAŻDA GOSPODYNI, D B A J Ą C A  o H Y G 1 E N Ę ,  
OSZCZĘDNOŚĆ i WYGODĘ

P O W I N N A  G O T O W A Ć  I P R A S O W A Ć  T Y L K O  N A  G A Z I E !
T ysiące  kuchen  i ż e laz ek  gazow ych w użyciul I

SPRZEDAŻ E r y w a ń s k a  3 
w SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36

PI. Św.  A le k s a n d r a  6 
Dzika 28

Ś -to  J er sk a  22  
Chłodna 39A T a r g o w a  30  Jg

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I 

w  W a r s z a w i e :
K w a r t a l n i e ............................. r b .  1 k. 25
r o c z n i e .........................................rb .  5 k .  —
z a  o d n o s z e n i e  do  dom u . . . k. 10
z m i a n a  a d r e s u ..................................k .  10
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k w a r t a l n i e  r b .  1 k .  50
r o c z n i e  r b .  6 k . —
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Z m i a n a  a d r e s u  40 h a l .

CENY OGŁOSZEŃ

Za w i e r s z  p e t i tu  j e d n o s z p a l t o w y  lub 
j e g o  m i e j s c e  n a  s t r o n i e  z e w n ę t r z n e j  
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W  t e k ś c i e k .  30. I s t r o n a  t e k s t o w a  k . 50
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Z Kalotechniki.
N° 1. Wołyniance. W łosy hygie- 

gicznie konserwuje częste mycie my­
dłem płynnem Antrasolowem. Codzień 
nacierać skórę g łow y Radiolem d!a 
wzmocnienia cebulek i pobudzenia 
szybszego porostu. Włosów na noc 
nie upinać, lecz splatać w warkocze.

N° 2. Zmartwionej. Aby wyleczyć 
cerę z krost i pozostałych po nich 
znaków, trzeba przeprowadzić kuracyę 
w Kalotechnice. Zastosowane tam ma­
saże znakomicie wpłyną na poprawę 
cery.

Ns 9. Ręce trzeba pielęgnować, 
paznogcie również. Wystarczy raz na 
tydzień zrobić Manucure, oraz po umy­
ciu wetrzeć w wilgotne jeszcze ręce 
balsam Patti, a ręce będą aksamitne. 
Manucure wytworne w Kalotechnice 
wykonywa się przez uzdolnione spe- 
cyalistki.

J\"_> W łosy zbyteczne usunie lekarz 
w  Kalotechnice za pomocą elektrolizy, 
w  godzinach przyjęć, codzień od 4-6. 
Samej sobie można usunąć depilatoirem 
Lotos, nie wywołującym żadnych po­
drażnień. Analiza włosów kosztuje 
rb. 3. Lekarz zbada i zaleci odpowie- 
wiednią kuracyę.

N° 5. Piegi i  opaleniznę usunie 
krem Lanol. Od wągrów polecamy 
płyn Vesta i Perełki alkaliczne. Od­
tłuszczają one i matują pięknie cerę. 
Czerwoność nosa i rąk skutkiem od- 
ziębienia usunie krem „Eros“ .

Uwaga: Wszystkie te środki są za­
opatrzone w markę ochronną dla od­
różnienia od wykrytych bezwartościo­
wych falsyfikatów. Listy z zapytaniami 
należy skierować do Kalotechniki, Mar­
szałkowska 116, telefonu 16-73, a od­
powiedzi udzielamy bezinteresownie.

Zarząd Kalotechniki.

DAWAJCIE
AW CZASU Z N U Ż O i m « a » i i »  i m m  DOROSŁYM  
O SŁABIO NYM  i mało rozwiniętym D ZIEC IO M

HEMATOGEH rH O /T M ]
„ J A J f lC Y  5R0DEK.a sxuteit będzie wspaniały Dostać m o in a  w e wszystkich ap 
i SKładacn aptecznvch.proslmy .U d a ć K o n ie c zru e  z  nazwiswem n r. HflMMF 

broszury ze zflaniem lewarzy w ys y ła m y  bezołatnle U f a  I I U I I I I L
fa b rw a  Hematoaenu D raHOI1MEL<V.SPb ulSnolensnaS)

S IW E  W Ł O S Y
giną bezpowrotnie po Jednorazo- 
wem i życiu Wody Pelanin. Woda 
ta nie farbuje, lecz przywraca na 
turalny kolor włosów Nie zawiera 
tłuszczu, ani osadu, nie brudzi skó­
ry. Proszę raz spróbować, jeśli 
nie poskutkuje, przyjmujemy z po­
wrotem. Skład główny perfumeryi 
J. Wróblewskiej, dawniej Lipink, 
Wierzbowa róg Niecałej, tel.75-56. 
Wysyłka za zaliczenie" .________
Warszawa. Pensyonat ZACHĘTA, 
Heleny K uczalskiej. Wszel­
kie warunki, wygody i spokoju 
dla stałych i przyjezdnych gości, 
młodych kobiet, rekonwalescen­
tów. Leczenie masażem i gimn. 
szwedzką na miejscu.

Nowogrodzka 6a.

Tysiące listów dziękczynnych.

W r a z ie  n ie p o m y ś ln e g o  s k u tk u
Zwracamy pieniądze.

Każda z pań osiągnie 
cudownego kszta łtu  
b iu s t - dzięki naszemu, 
św ietn ie  dzia ła jące­
mu p repa ra tow i;

„B rillan t”
Jest to środek zewnę­
trzny. Nic wpływa na 
kształt ta lii ani bioder. 
Gwarancję za skutek 
i  nieszkodliwość do­
łącza się do każdej 
przesyłki. M n ó s tw o  
lis tó w  dziękczynnych.

1 pudełko 3 rb ., 2 pudełka, niezbędne do kuracyi 5 ru b l i.  
Wysyła się za zaliczeniem pocztowem, sekretnie, bez wszel­
k ich  trudnośc i na komorze i  bez opłaty cła. Przesyłki 
poste-restante uskutecznia się po otrzymaniu naprzód całej 
należności.

Dr. med. Ernst Geyer &  Go.
Braunschweig (Deutschlad) 

Kattrepelln 23.

D L A  P A Ń !
Najtaniej gotowe okrycia angielskie 
sukienne w różnych kolorach. Plu­
szowe oraz duży wybór kostyumów. 
Płaszcze podróżne angielskie, alpago- 
we i jedwabne. Przyjmuje także ob- 
stalunki oraz posiadam wielki wybór 
materyałów na obstalunki. Nagrodzo­
ny dyplomem były współpracownik 

firmy „Herse” .

BRZEZIŃSKI
Now\?-Świat N ś  12, front.

P U D E R  „

GERMANDREE
o pięknym  eapachu. dyskretny, bo niew idoczny, 

dobrze p rzy lega jący  do tw arzy . 
Z a p e w n ia  o e r r e  h y g ie n ę  I p ię k n o ś ć .  

KREM GERMANDREE ud e llka tn la  skórę.
MIGN0T'B0UCt1ELR19. rue Vivienne PARIS.

Pracownia sukien, okryć damskich i dziecięcych.

M. Kotowskiej Żórawla 7. m. 6, tel. 219-69
ma zaszczyt zawiadomić, że dla dogodności szanow. pp. Klijentek 
wprowadzony został wyrób własny gorsetów i pasów, obecnie tak 
modnych, pod kierunkiem wieloletniej współpracowniczki firm za­
granicznych.

Przyjmuje się wszelkie zamówienia w  zakres krawiectwa 
wchodzące jako to; suknie; okrycia, lutra, mufki, kołnierze, kostju- 
my „ta illeur" z własnych i powierzonych materyałów, po cenach 
b. przystępnych. Wszystko wylonywane przez specjalistki.

Dla szanownych pań prenumeratorek tygodnika miejscowych 
i zamiejscowych „Nasz Dom“  porady bezpłatne, tyczące zakupu 
materyałów, fasonów, wykonywanych robót w domu, w praco­
wni Żórawia Ns 7 m. 6, tel. 219-69.
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O T Y Ł O Ś Ć  I J EJ  L E C Z E N I E .

stanow i rzadkości 
dochodzi n iek iedy

C echą ch arak te ry sty czn ą  o ty ło śc i stanow i nadm ierne 
nagrom adzen ie  się w  tkankach  tłuszczu , k tó ry  u trudn ia  dzia­
ła lność  narządów  i s tanow i ź ród ło  ustaw icznych  udręczeń  w ż y ­
ciu codziennem  chorego  i sta je  się  pow odem  c iągłego n iep o ­
koju  o zdrow ie.

Spostrzeżen ie  p rzekonyw a, że k o b ie ty  częściej pod legają  
o ty łości, aniżeli m ężczyźni a to  d z ięk i w iększej sk łonnośc i p łci 
pK knej do  tego  c ie rp ien ia  z p ow odu  p ew nych  w łaściw ości 
ustro ju  kobiecego.

Z d ru g ie j zaś strony, o ty łość  n ie 
i w śród dzieci, u k tó ry ch  to  cierp ienie 
do znacznego  stopnia rozw oju.

L eczenie o ty łości dało pow ód d o ­
św iadczen iu  do  stw orzen ia  całej m asy  b ez ­
zasadnych  i w prost naiw nych przep isów  p o ­
stępow ania , które sta ły  się  bogatą  kopalnią, 
skąd  szczodrą ręką, czerpała  szarla tanerya 
w szelkiego rodzaju. To też przy  w yborze 
środków  w om aw ianym  w ypadku  na leży  być 
w ielce ostrożnym .

N iezm iernie w ażną je s t rzeczą, aby 
leczenie oty łości by ło  stosow ane  stopniow o 
i w sposób łagodny: stra ta  5 do  7 funtów  na 
m iesiąc, trw ająca  sta le  w ciągu określonego  
czasu w w iększości p rzypadków  p o ­
w inna być uw ażana za w ystarczający  
w ynik kuracyi. Taki um iarkow any u b y ­
tek  w agi jest zw ykle znacznie trw alszy, 
aniżeli gw ałtow ny jej spadek . D la tego  też 
po k ilko tygodniow em  leczeniu  należy  przer­
w ać kuracyę na 12 dni i dop iero  po tej 
p rzerw ie  rozpocząć ją na  nowo.

Z pośród w ielu  środków , sto so w a­
nych przeciw ko o tyłości, najgodniejszym  po ­
lecenia je s t  jeden , działający pew nie  i zu­
p e łn ie  n ieszkodliw y dla u stro ju  k tó ry  będąc 
stosow anym  przez lek arzy  od  6 lat, dał im 

sposobność przekonan ia  się  o jego  sku tecznośc i: „JODYRINA“ 
(IÓDHYRINE) odkry ta  p rzez  D :ra D escham p’a zn an eg o  lekarza 
francuskiego, je s t w łaśn ie  tym  lekiem , na k tó ry  zw racam y uw agę.

JODYRINA w zm aga w ydzielan ie  się  żółci i p rzy sp ie ­
sza przem ianę m atery i i isto tn ie  odm ładza ustrój, p rzyw racając  
chorym  u traco n ą  en erg ię  i żyw ość ruchów, stan o w iący ch  ra ­
żący  kon tras t z poprzednią  chorobliw ą ociężałością i ospałością.

C horzy czują się silniejszem i, posiadają  w ięcej energ ii i stają  
się  zdolniejszym i do w iększych i d łuższych  wysiłków ; chód 
ich p rzesta je  być ociężałym , m niej się  pocą, w yzbyw ają senności, 
traw ią lepiej, dzięki czem u sen ich n ie pozostaw ia nic do życzenia.

O pierając  się na sześcio letn iem  dośw iad czen iu  najw yb it­
n ie jszych  lek arzy  całego  św iata, m ożem y z całą stanow czością  
zapew nić, iż stosow anie Jo d y rin y  przeciw  o ty łośći stanow i jedyny  
i zu p ełn ie  racyonalny  śro d ek  leczen ia  tego  c ierp ien ia, sposób  k tó ­
ry nie p rzedstaw ia  żadnego  n iebezp ieczeństw a dla ustroju, a k tó­
ry z o sta ł zbadany  dok ładn ie  i oparty  na w iedzy czysto  naukow ej.

T ysiące zaśw iadczeń , ustaw iczn ie  n adsy łanych  na ręce 
D-ra Descham p.a stanow i praw dziw ie .z ło ­
tą  księgę" Jodyriny . Pow yższe zaśw iadcze­
nia m ają tem  w iększą w agę że  są n a d sy ­
łane z w łasnej in ic jatyw y chorych, co też  
zniew ala D ra D escham p do  zachow ania dy ­
skrecji i do  n ieog łaszan ia  ich bez b e z p o ­
średniej zgody  osoby  zain teresow anej.

JODYRINA D -ra  D escham p’a n ietylko 
jes t lekiem  sw oistym  przeciw ko otyłości, 
a le , będąc  stosow ana zapobiega  tem u cier­
p ieniu  u osób , do tk n ię ty ch  artre tyzm em , dną 
(podagrą , gośćcem , reum atyzm em ), m ało- 
k rw istością u  k o b ie t, zb liżających  się  w ie ­
kiem  do okresu  p rzek w itn ien ia  i t. p. s ło ­
w em  u w szystkich, k tórym  w  krótk im  cza­
sie  grozi otyłość. W e w szystk ich  ty ch  p rz y ­
padkach nie należy  zw lekać z rozpoczęciem  
kuracyi, gdyż każde opóźn ien ie  często  po ­
ciąga za sobą n iep o żąd an e  skutki n ierzadko 
jes t n aw et po łączone naw et z  n ieb e zp ie ­
czeństw em  dla sam ego ustro ju .

Skutek trzymiesięcznej kuracyi 
iodyriną D-ra Deschamp.

EMIL GAUTIER
Spraw ozdaw ca naukow y czasopism a 

parysk iego  .L e  Journa l".

JODYRINA D -ra D escham p’a zn ajdu je  się w sp rzed aży  
w e w szystk ich  ap tekach , sk ładach  ap teczn y ch  po cen ie  Rub. 
4.25 za pudełko  zaw ierające 60 p asty lek  w opłatkach.

Przy p u d e łk u  do łączony jest szczeg ó ło w y  opis ze 
sposobem  użycia w  języku  polskim . R eprezen tacva  G łów na 
na R osyę i K rólestw o Polsk ie : Dom  H andlow y L uxem burg 
i S ka, Z óraw ia 40, w W arszaw ie.

PRZEPISY WIELKANOCNE.
P olski barszcz burakowy.

Przy  śniadaniach wielkanocnych, pożą­
dany jest bardzo, dobry barszcz burakowy, 
który się przyrządza w następujący sposób: 
w naczyniu, tj. w garnku glinianym lub 
kamiennym, sparzyć garncem  wody gotu­
jącej się, funt chleba razowego, nie przy­
kryw ając, bo barszcz by pleśniał, wrzucić 
do sparzenia cebulę obraną — gdy ostygnie 
zupełnie woda, włożyć do połowy naczynia 
obranych, opłókanych i pokrajanych w pla­
stry  czerwonych dobrze buraków , przy­
kryć czystem papierem i przykrywką i po­
stawić po zgaszeniu ognia na kominie, bo 
gdy się zagrzeje za mocno, barszcz nabie­
ra  niedobrego sm aku — po to  — 15 dniach, 
barszcz powinien być kw aśny; można go 
zlać w butelki, bo nie traci na sm aku; na 
pozostałe buraki, nalać znowu zimnej wody 
a drugi, raz się zakwasi — dolewając 
zimnej wody tyle, ile się wzięło barszczu. 
Zakwaszony barszcz dobrać do smaku 
bardzo dobrym rosołem, posłodzić, wło­
żyć sporo buraków  ugotowanych, poszatko- 
wanych drobno — trzymać na cieple, przy 
wydaniu zagotować, nalewać w filiżanki 
bez buraków.

M arynowanie ozorów i cielęciny prędkim  
sposobem w  przeciągu dwóch tygodni.

Dla zam arynowania np. 3 ozorów i je ­
dnej szynki cielęcej, trzeba ugotować dwie 
kw arty sosu, tj. wziąć funt soli, łu t sale­
try  i łyżkę stołową kryształu, zagotować 
to kilka razy na wolnym Ogniu, szumując, 
w dwóch kw artach zimnej wody — ostu­
dziwszy, zalać tem w głębokiej misce przy­
gotowane mięso, przycisnąć deseczkami, 
codzieri przekładając mięso, aby się równo 
m arynowało—przy układaniu m ięsa w  do­
nicy przed polaniem sosem, przesypać trze­
ba mięso przetłuczonym kolendrem, roz­
marynem, bobkowemi liśćmi, pieprzem, 
angielskiem zielem, dodać m ożna jeden zą­
bek czosnku — wszystkie te dotatki do ­
dają m arynacie bardzo dobrego smaku i 
zapachu — pieczeń cielęcą trzeba przed 
upieczeniem wymoczyć przez 2 godziny 
w zimnej wodzie, naszpikowawszy ją  suto 
słoniną.

Baba wyborna tak zwana W arszawska.

4 pełne kw aterki pięknej wysuszonej 
przesianej mąki, sparzyć sześcioma kw a­
terkam i mleka, lać potrochu, mieszając — 
nakryć serwetą na 5 m inut — poczem do­
skonale rozcierać, żeby nie było krupek — 
jak  rozczyn zupełnie wystygnie, wlać roz­
robionym w ciepłem mleku 26 łutów  do­

brych, świeżych drożdży, wymieszać, posy­
pać przez sito lekko m ąką i postawić przy­
krywszy w ciepłem a nie gorącem  m iej­
scu —- jak  rozczyn zacznie się podnosić, 
wlać poprzednio u tarte 2 kopy żółtek z 
6-ma szklankami cukru, dodać 3 kw arty 
mąki potroszku, wyrabiając, wlać 6 szkla­
nek m asła roztopionego, 8 łutów  cienko 
pokrajanych wzdłuż m igdałów  słodkich, 
kilka gorzkich, w anilii, i w yrabiać 2 go­
dziny, dopóki ciasto nie zacznie rość pod 
rękam i, wtedy włożyć w formy wysmaro­
wane masłem i wysypane m iałką bułeczką, 

część formy, gdy podrosną do 
a/ 4, wstawić w piec do upieczenia.

Baba zwana „Sakram entką".

Doskonała — m ąka musi być wyboro­
wa, sucha, wygrzana, donica czysta, ale nie 
nowa, żeby się nie obcierała przy tarciu : 
3 szklanki mąki zaparzyć 1 i pół szklanką 
mleka, jak  rozczyn ostygnie, wlać 60 
żółtek przetartych przez sito i doskonale 
utartych, 6 łutów  drożdży rozrobionych 
w szklance mleka, szklankę m asła rozto­
pionego, 3 szklanki cukru pudru przesia­
nego, po pół łyżeczki kw iatu m uszkatało- 
wego i kardem onu, trzeć wałkiem w do­
nicy dwie godziny, wlać w formę wyło­
żoną papierem posmarowanym oliwą n a j­
lepszą lf  , część formy, a jak  się podniesie 
do */ wstawić do pieca. M. H. N.

K lisze  i d ru k  w y k o n a n e  w Z a k ł a d a c h  G ra f i c z n y c h  Tow .  A k c .  S.  O r g e l b r a n d a  S ów .


